
GfN. NYOREN, 
szef sztabu g~neralnego 
armil szwedzkiej, był obec­
ny na tegorocznych mane· 

· wrach. 
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,WINSTON CHURCHIL 
znany polityk angielski, ma 
wefść w skład rządu an­
gielskiego po Jego rek()D• 

strukcJł, 

Belgi·a odrzuci . of er te Hitlera 
". 7 -· I : ', . . . , j , -. , . ' . • Rząd brukselski nie zawrze paktu · z tłiemcami. ~ Jakie gwarancje 

otrzymał król ·Leopold od Anglii 
Londyn, 24 marca Belgii w razie wybuchu wojny ma być ma być : opracowany wspólny plan stra rzyd · nowy stan rzeczy w Europie.. 

Największą sensację dnJa stanowiła rozstrzygnięta w czasie dalszych roko· tegiczny obrony Belgii przed niespo· Rząd brukselski odrzuci oiiclalnlł. 
:wczoraj wizyta króla belgijskiego leo- wań między szefami sztabów generał- d.ziewanym atakiem. Dojscie · do · porozu ofertę Hitlera w sprawie zawarcia od"' 
polda. Jakkolwiek rozmowy jego pro- nych. mienia Belgii z Anglią i Francją unices· dzielnego paktu, gwarantującego neu„ 
wadzone były. w ścisłej tajemnicy, to Na naradzie szefów trzech państw twia plany Niemiec,· które chdały stwo trolność Belgii. 
jednak do kół politycznych przeniknęły · 
pewne szczegóły prowadzonych roko· 
wań. W szelkle zabiegł Niemiec odse· 
parowania Belgii od bloku francusko· 
angielskiego okazały się bezowocne. 
Rząd londyński zapewnił króla, że 
PRZYJDZIE NATYCHMIAST Z PO 

Przyjazd min. Kośc.iałkowskiego do Łodzi 
nastąpi w dniu dzisiejszym. --Konlerencja w sprawie uruchomienia robót publicznych 

MOCĄ MILITARNĄ LóDż, 24 marca. W godzinach popołudniowych w t1.rzę najwięksa:ej liczby bezrobotnych. 
w razie ataku na granice Belgii. Celem ~) - Dziś przyjeż~ża do Lodzi • ~ 
wzmożenia obronności . granic belgli· l!<>d~~h ,P!zedpołud;n10wych P. Muu­
skich, rządy francuski i angielski udzie· st~ 9pieki S~eczne1, Marian Zyndram 

dzie woiewódzkim Odbędzie się spe· Poza tym w ciąJ!u dnia P. Mlinrister 
cjaln.a konferencja, w której weźmie u· KOściałkowski zlustrUiie woiewódzdde 
dział P. Minister, P • . Wojewoda ł6dzk~ biuro Funduszu Pracy w ~ i j~ 
Hauke - Nowak, wicewojewoda, dyrek- wszystkie aJ!endy, Oll'la.-Z skonitroluje dzla. 
tor wojewódzkie~ biura Funduszu Pra· łalność Komitetu Pomocy Zimowej Bez-· 
cy w Lodzi, p. Ja~iełło, naczelnik wy· robotnym. Pobyt P • .Młniistra w Lodzi 
działu społecźno - pOli.tyc·zne~, dr. obllczo.ny jest na dwa dni. 

Uć . d i B k li i lki • KosclałkOwski. 
ma1ą rzą ow w ru se we e1 p, Minister odbywa podróż samocho-

pożyczki. Kwestia wkroczenia wojsk dem, to też nie W'ladOmo dokładnie, o 
francuskich i angJelskich na terytorium której godzinie nastąpi jego przyjazd do 
••••••••••••••• aa.szef!<> miasta. Wrona, ora~ przedstawh;iele Zarządu .Inłormuj.ą nas, że p. Ministrowi to-

Rzuctl sie do morza 
Samobójstwo pasatera 

,,Normandie•· 
LE HA VRE, 24 marca. 

(PAT) 'VI· czasie, 4C1y "Norman.die" 
znajdo·waiła się na wysokości wybrzeży 
angielskii.ch, spostrzeżono zniknięcie pa­
sażera · klasy tucystyO"Znej, niejakiego 
Hencks'a. Pasażer ten bvł szoferem 
rodziny amerykańskiej, podróżującej 
pierw:s~ą klasą, Na pokładrzie male­
ziono palto Hcmciks'a. Przypuszczają, 
że szofer popełnił samobójstwo, rzuca· 
jąc się do morza. 

Statek amerykański zatonął 
Buenos Ą.ires, 24 marca. 

(PAT) W czasie wielkiej burzy ame­
rykańslki statek pomocniczy floty wore-n 
nej za tonął w p.obliżu Punta del Gada. 

Jak się dowiadujemy, przyjazd p. 
Ministra KościałkowskieJio związany 
jest m. in. ze sprawą łeJ!orocznych robót 
publicznych w Lodzi i na terenie woje-
wództwa łódzkie!!°. · 

Walki na 

Miejskie~. waiizyszy w jeJ1o podróży do Lodzi :P· 
Na konferenofi, taj omówiona będzie dyr, Dolan<>wski, który również weźmie 

sprawa r0b6t :inwestycyjąych i kred-y· 1 udział w kOnfereńcji w urzędzie woje­
tów, jakie będą mogły być ł.Qdzi na ten wódzldm. 
cel przyznane, celem zatrudnieaia jak . . · • 

froncie Guadalajara 
Wojska rządowe nacierają dalej na powstańców. ~ 

Niemcy wysyłają samoloty do Hiszpanii 
Madryt, 24 marcm tatnio zdobyte pozycje. Lotnictwo na- dokonali lotu nad Madrytem i różnymi 

(Pat) We wtorek o godz. 22-ej ogło sze dokonało w ciągu dnia licznych to- punktami frontu środkowego, zrzucając 
szony został następujący komunikat u· tów wywiadowczych i bombardowych, bez wyniku kilka bomb na Alcala de 
rzędowy: Na odcinku Guadalajara b. zadając nieprzyjacielowi wielkie straty Henares. Na widok naszych samolotów 
wielka działalność. Wojska nasze nacie i wyrządzając poważne szkody w for· myśliwskich, lotnicy nieprzyjacielscy 
rały w dalszym ciągu i umacniały os- tyfikacjach. Lotnicy nieprzyjacielscy natychmiast wycofali się. Kilku zbie· 

Straszna zbrodnia w Ameryce 
gów, w tym Jeden oficer, zjawiło się na 
naszych IinJach. Na Jnnych odcinkach 
frontu środkowego nic szczególnego. 

Rzym, 24 marca 
9-Jetnia dziewczynka zamordowana przez zwyrodnialca (Pat) W związku z pogłoskami o rze 

-Nowy jork, 24 marca. niem młotka w głowe. komych transportach abisyńczyków do 
Ludność Nowego Jorku jest zelektry OBDUKCJĄ WYKAZAŁA. ŻE Hiszpanii, którzy przewiezieni mieli 

zowana strasznym morderstwem. do- NIESZCZĘSLIW A OFIARA zo„ być na okrętach „Cezare Battisti" i 
konanym na osobie małe i dziewczynki. ST ALA WEPCHNIĘTA DO W OR- „D<>;mine"' koła miarodajn~ .• ~t~ierdza_-

przechodnie zauważyli na kamien- KA JESZCZE ZA ŻYCIA. Ją, ze okręt „~ezare Ba~tisd n!e p~ze-
nyclt . schodach, prowadzących do jed· Podczas przesłuchania mordercy .przed pły~a~ os~atmo kan~łu Suezk1ego, a 
nego z domów w dzielnicy Rid~ewood · sklepem zgromadził sie wielki tłum, znaJdu1e się. od . grud~ia ub. roku z po­
w Brookly, zakrwawiony , worek. · W który domagał się ukarania zwyrod- wodu awarii w P?r~!e Massaua. Nato· 
worku znajdowały sie zwłoki 9-letniej nlalca. . miast .okręt. „Domme przepłynął kanał 
dziewczynki. Aby uchronić Salvatoreszo Ossido od Su~zkt w k1erunk.u Morza C~~rwonego, 

Po upływie półtorej godziny policja samosądu, odstawiono 1zo do aresztu ma1ą~ na ~okładzt: .456- podroznyc~, ~a-
aresztowała 26-letniego mł<>dzieńca na· i pod silną eskortą p0licii. s~ępme zas powroclł n~ M.orze Srod-

PR I MA 
zwiskiem Salvatore Ossido. który na Ossido poWstawał iuź poprzednio ziemne w k1erun~.u Tr1po~1s~ •. z t_rans­
śledztwie zeznał, że w piątek wieczo~ pod zarzutem z.brodni na tle obyczai<>- P?rtem 511 p~droznych, ~sr_oa ktoryclt 

H rem zwabił dziecko do sweszo sklepu, wym. . me było am Jednego Abasynczyka. 

APRILISH dokonał na nim gwałtu i zabił uderze- WALENCJA, 24 marca: 

Z 
· • t • . (PAT) Minis1ter marynariki i lotnictwa 

dh d ., derzen1e ramwa10 z wozem ==~1=~~o~~~i:~::~::t1 :~;:~ na c o ZI. f Woz'n~c:o zo.s!loł :rannv eony został samn~o't p·oyr~d.aiiczy . tyi:u 
Już się ukazał i jest wszędzie do nabycia · Junkers, Komun1Irnt dz1si•e~zy oO<.:lł11e 

barwny Łódź, 24 marca. głuchotę, nie uSłvszał. - 11Wedłul! informa,cyj, otrzymanych cd 
a 1 bum ,,primaaprilisowych" (k) Na ulicy Brzezińskiej miała miej· Dopie~o w ostat~iej c~wili ~ostrz~g!- posła His~painii ~ Bernie, prasa bazylej 

sce dziś rano niezwykła katastrofa. szy grozące i_nu m~bezp1~czenstwo setą ska d-0.ncs1, że ubiegłej M·~Y !!l';-:;hać by-
przygód środkiem jezdni jechał Wawrzyniec gr.ął raptowme konie, ktore skoczyły w ło odgłos mcrlo<rów loruiczych, szyhaia-

D-t~ •. p2tachon tn U Wiśniak, mieszkaniec wsi Ocichew pod bok pod nadieżdiaiącv tramwat Nastą-. cych na wielkiej wys'°kcfoi. Ten lot „r Ci ··5JJ U · Łodzią, wioząc do miasta wóz załallo- 1 piło zderzenie wóz został rozbitv dosz-
1

1 n<>cny, na który a11ie zn:talo vrvd::1H.~ p.o­
Arcywesołe. fiJmY rysunko,~e. - Wybór dow- 1 wany nierogacizn~. ~z~t.nie, a św.inie rozbiegły. si~ z prze-_1 zwoleD;ie . władz, j::ik pi·zyp.EzczaJą , 

c1pow. - I~opa~m: humoru. I Gdy znalazł s1e ?·k oło domu o~n~- i 1 a.zl1wym kwtldem . p·v całe1 uhcv,. ?ba- i p~zed~·1ęwz1ęty by! p.rzez s.amn,1ciy ~ile-
Do nabycia "'sz"dzie czom~·gO Nr. 123 nadJecha! tramwaJ Il- i laJąc w pOiJ·lnchu kilku prze.chodntow. I m1eokie, przelatuiące 113.tl t~•yt»rnun 

Cena 3 O qrO-'iZf:I nii 1. Motorniczy tJ>oczął dawać syg-na- 1 Woźnica odniósł ranv i został prze·' szwajcarskim i francuskim, w drrr.ó:e do 
ły, których jednak Wiśnik, cierpiący na wieziony do szpitala. biszpań-skich oddziałów pcwstaiiczvch"" 
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Dramat w klubie ołowianych żołnierzy 
Bitwa pod Waterloo I krwawę walki nad Marną, demonstrowune 

przez członków niezwykłej orgonłzaeJi. - Straszna zbrodnia 
emerytowanero majora, który postradał imyfiły 

(z}, „Klub strategó?' żołnier~y Qłowia- e~łonkowtę ~lubu niezbyt śc~śle orze- lfo&u'" swyłfli jofnlęrzyl(aUti af PWłłlll:· 
nych ma swą siedzibę w Chicago i li- strzegałi prawdy historycznej, tylko zdoi mi. Dochodzenie wykazało, te Harris 
czy przeszło 50 członków, rozporządza- ności strategiczne decydowały o zwy- zmarł wskutek działania Jadu kobry. 
jących „wojskiem", składającym się ze elęstwłe poszczególnych „wodzów". Truciznę te zawierał pocisk. który prze· 
~oo.~oko żołn~erzy oło'Yianycb. Człon- Jut w trzecim dniu walki niektórzy bił Harrisowi krtań. przyśpleszaJąc w 

1 
adm! lubu n~e są bynaJmnie.J dzieci, lecz członkowie klubu zwrócili uwagę na ten sposób „zdobycie twierdzy'" przez 
~ zie ~orośh, którzy rówmeż w Euro- dziwne zachowanie sł ma'ora Ponson- Ponsonby'ego. . 
p~e maJą sw~ch ?aśladowc~w w posta- by. Ody przyszedł do \iubJ, ubran w Sprawcę aresztowano, lecz po ktlku­
c1 z~ierac.zy zołmerzy ołowianych. strój dowódcy starotytnego więk;zość dniowym pobycie w areszcie śledczym 

rgamzowane przez kll;lb pokazy obecn eh uwatała to za ś~ietn żart przekazano go do zakładu psychiatrycz 
v.;zbuJdzaty powsz7chne zamteresow~· Nikt Je przypuszczał jeszcze z/umysi n~go. Lekarze orze.kii, że Pons?nby Jest 
me .. eden z osta~mch pok~zó~ zapow1a tego człowieka jest naruszon'. Zabawa meuleczalnym wanatem. W mie~zkaniu 
dał się szczególme emocJonu1ąco. De- ta iuz· oddaw t ł b ćy dl . jego znaleziono tywą kobr~, ktora do· 
monstro a O . . . . t ~ na przes a a y a mego • • d w n mianow1c1e pewien e ap t lko b W . śl t t starczyła mu smłerteltt~110 J.:a q, oraz · i dl ł ś • • i 1 Y za awą. Jego urny e gra s a a f"' · ,. "' „ . . 
":OJQY n epo eg o c1oweJ - m anow .• się aż nazbyt oważna. b ł on t m któ- pąmletnlk, llri:twad1QUY " wi~hł ł~ł. 
cie wa~kę pod .Lexingtonem oraz kilka ry oblega fort~c Rhodos:' Mim! ż~ zbu z pamiętn.ika tego można zaobserwo-
decyduJących bitew z walk secesyfnycb do b lę t h d' ł k wać stopmowy postęg choroby umysto„ 

Z · kl b. db t · wana ona y a z ma yc pu ee u- . . azwyczaJ w u 1e o ywa o s1e i ł kt h d . ' wcJ Ponsonby'ego„. statme słowa, Ja-
kilka „wojen", a dwaj „głównodowo- wa a za pun . on?ru l?raw z1wego kie zapisał, były: 
dząc.y" mieli. do dyspozycji specjalne ldo.w~dcy z~obyci~ jeJ. Po~iadat on ma- „Musze zdobyć Rhodos I zdobędę go••. 
pom1eszczeme, w którym odpowiednio Ienkich totmerzy 1 dokładme podług sta- W zakładzie psychiatrycznym Pon-
opracowywali swój material. I tak moi- rotytnych wzorów skonstruowany ta- b d • . t . ał doma-. bor amunicyjny son y wpa a\ meus anme w si , 
na byto kolemo obserwować w jednej . · gając się dostarczenia mu modelu Rho· 
sali oblężenie Kartaginy, w drugiej bi- Harris me podejrzewał ~cale, co go dosu i jego ołowianych żołnierzy. Gdy 
twe pod Waterloo, w trzeciej krwawe czeka, gdy. krytycznego wieczora P~n: wreszcie uczyniono zadość temu żąda­
walki na~ Mar~ą.. sonby .wtozył ~o katapulty armatmeJ niu zaćmionego umysłu, Ponsonby stał 

Do na1czynme1szych członków klubu drewmany nabóJ. 10 minut pófnłeJ ~adł się jednym z najspokojniejszych ]'acjen­
należeli major w stanie spoczynku Pon- strz~ł, który p~łożył H.arrisa: W kilka tów. 14 godzin na dobę spędza on przy 
sonby ?ra~ rent~er. H~rris, pomiędzy chwtl potym nieszczęśhwy me żyt tej zabawie, wymyślaia.c coraz to do­
którym1 Juz od p1ęcm wieczorów „szala- Ody zaalarmowana przez zdenerwo- skonalsze sposoby zdobycia twierdzy. 
ła" walka o Rhodos. Historyczne oble- wanych czlonków klubu przybyła na Nie ma najmniejszej nadziel na to, że 
żenie Rhodosu skończyło się upadkiem miejsce policja, Ponsonby był właśnie chory wróci kiedykolwiek do zdrowia. 
potężnej fortecy. Zdarzało sie jednak. że w trakcie obsadzenia „zdobytego Rho-

„Król" trampów amerykańskich 
Kongres pasażerów na gape w AtlantiG City, -Plaga wlóczegów w U.S.I\. 
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WOLNA TRYBUNA 
LISTY DO ODEBRANIA1 „N1.awy1cły" (mMf• 

scowo'6 ąl' podana), ,,Miły Ry6" w Łodd, „Nl•· 
&leskie Oąy Łowiczanki" l „Ga„" w ł.o41l ma· 
ją t1sty do odebrania w redakcll „li. Expr •u", 
Korespo.D.tencfa .zostame przesłana po nade1la· 
nlu dokładneQo adresu t zaaczka aa porto. 

,,STALY CZYTELNIK" w LESZNIE: Skrsyp• 
ce z pe~clę nie były oryilnalne, albowł.n1 
t„o fod~ napis ni• jest prawn[e aaslrHtony 
I wiele fabryk używa go. Określić wartołl! 
skrzypiec mote tylko spaclalny znawca 11a pod• 
stawie ich toaa. 

„MARY T," w CHORZOWIE: Obecnie otrz,.. 
muje Pani pismo wprost z ad;njnisłracjj i nor­
miJne pokwitowanie, a zatem wszystko jest w 
porzędku. Ociyw!ście ckrea ubieQły liczy .i. 

cza111, w którym Pani zaczęła stale ptsmo 
nasze czytać, a n!e od chwil[ otrzymywania pO· 

kwitowali. 
„SIEROT A" z KRAKOWA: Powinien się 

Pp zwrócić d!l 1ydziąh1 Opieki Społecznei i 
cpo;'l!ecl:i:ie5 o ~wolm lr<\g'.cznym połaże11iµ. 
l{opłfo\ęr mllllski ~prąwpzf P.~4iią(l PfZeZ ffiuo 
!!ane l otrzyma P•n pomoc ze iródła, które jnt 
do teio obowi11nne. 

Jeieli pracuje Pan w terminie - to powinien 
otrzymywać zapłatę. Nie wolno bowiem praco­
wać bezpłatnie. W sprawie tej może się Pan 
zwnScić do Inspektoratu Pracy. 

„EGZOTYCZNY DZl.K" W ZAKOPANEM: 
Niestety, nie 01ogę Panu pom6c w tel aprawłe. 
lbowiem „Wolna Trybuna" nie .zafmufe s~ te. 

go rodzaju pośrednictwem. Pr&ypuszcum. u 
nie Jest tak ile ze znajomościami, albowiem 
styka się Pan z kob!etaml nawet w dztedzinłe 
swol•I pracy. Przypuuczam, ie niejedna ze spot. 
kanyeh I poznanych przez Niego pań, zatrudn.ło· 
nych w przeds!ęblorstwie, .z którym Pan jest w 
kontakcie - byłaby dzieln11 fowarzyszk11 pracy 
I życia człowieka, ltlóry szuka chyba nłetylko 
zrozumienia, ale i towan:yszkj życia. 

„PAN J. S. KAZIMIERZ'• Z KRAKOWA: 
Zatruwa Pa.n tycie sobie I znaJomef ł to zupeł­
nl.e niepotrzebnie. Na iwlocłe leat tyle zmar• 
twlea\ i kłopotów, ie n.ie ulety Ich sobie do­
browolni• przysparzać. Nie ma Pu powodu, 
ażeby nie wierzyć narzec;zonel, Niewiara była· 

(z) Trampy Stanów Zjednoczonych, przeciwko dyrekcji tej linii kolejowej dla trampów. Najstarszy z trampów by uiasadn!ona tylko wtedy, gdyby Pan zauwa· 
I\anady i Meksyku założyli organiza- \ sli§lrgę, .§lbQ.'YiellJ sto~owl}.ie do przepi- obejmuje przewodnictwo i ustala, któ- żyl, te narieezona Go nie kocha, wz!llędnłe za. 
cie zawodową, na której czele sfanąt ~ów w pustynnych okolicach wolno ry z przybywających może udać stę do chowanie l•I w sto1unku do innych męiczy11:a 
„król'" Daniel O"Brlen. . Mianow_at . on : wysadzać trampów „tylko w odpowie- mias!a n~~ żebry, przy czym dokonywa dal• pow6d do pewnych podefrze6 I za.zdreki. 
następcę tronu w osobie Joe Midmgh~ I dnlm oddałenru od ńałblit~tei wody"'!' podziału )amrużfty. Nadto tra.mp ten Ale tak n\e iest 1 Pan sam wie o tym najlepiej. 
ta. W Atlantic City odbędzie się tego Plaga włóczęgów jest w Ameryce wyznacza, który z włóczęgów ma się Padla ou ofiarą wypadku i sama z pewnością 
lata kongres północno - amerykańskich tak wielka, że w większości mniej- udać do pracy w razie napływu zgło- fest z tego powodu nieszczęśliwa, a Pan zamiast 
włóczęgów. szych miast istnieją specjalne baraki szeń ze strony mieszkańców miasta. ią pocie1zy6 - dręc.zy bardzie! leszcze. Co ma 

Król trampów liczy 24 lata, a od 8-iu ••••eH•••~•$•He&o~H>~~•&e-~~~~~•+t••••••••• biedna uczynić, skoro przetzłofć się nie wróci 
lat włóczy się po kraju. W ciągu tego I wrócić nie może. 
czasu Daniel O'Brien przebył całą A· Sk,..n"al w ~nn~n•sk·1m s'w'!ec"e le"::arskim Na pytanie, które mi Pan zadał odnośiJle merykę Północną wzdłuż i wszerz, U U U !i} i ~ I - ft U - tuyletniego okre&u - odpowiadam, ie wszysł· 
cze. ściowo pieszo, pociągiem łub też J'a· • I I k k , kl ko jest ntolylko możliwe, ale nawet zrozumiałe. Tatemniea «ema nego e ar:ia amery. ans ego ko pasażer automobilistów. ""' - Po tAkłJn ~'itrzęsje, kt6ry zo1h:wił niesmak i na· 

Nie należy się dziwić, że Daniel O' - (sb). Niezwykły skandal wybuchł w da zdradzenia jego tajemnicy, odmó- wet nienawiść do sprawcy cierpień, musiała 
Brien zna wszystkie trasy, prowadzące \Vielkiej Brytanii. Od kilku miesięcy wit on jednak kategorycznie. orzyjś ó re11kcja w pnstaci zaD1...<cn1ęc1a się w so. 
do Pacyfiku i dlatego orientuje się do- I już cieszy sie w Anglii wielkim powo- l Gdy skuteczność metody leczenia bio. Co się tyczy wspomnień I pamięci - w 
kładnie, jak personel kolejowy tych ·dzeniem lekarz amerykański dr. fin- ' dr. Pingarda poddano w wątpliwość, chcę Panu zwrócić uwagę, że można kogo6 
linij ustosunkowuje się do pasażerów gard. Sława jego rośnie z dnia na ! powierzył on swych chorych opiece in- wspominać z wdzięcuiośc!lt I mo~na o c:cym 
na gapę. Największą sympatią tram- dzień. I' nych lekarzy, którzy stwierdzili istot- myśleć z n!enawfścią. Mam wrażenie, ;Al w da· 
pów cieszą się konduktorzy Unii „Cana Jest to pierwszy medyk, który zna- nie poprawę w stanie zdrowia pacfen· nym wypadku raczej to drugie określenie winno 
dian - Pacific". · · lazł radykalne lekarstwo na wszystkie · tów. znaleźć usto,awa,nle. Pan powinien post„,.,;ć 

Jeden z nich, znalazłszy pewnej no- choroby płuc. Astmę, bronc.hit i inn. c j . Obe~nie władze angielskie pod p~e- Jak dorosły I dofrzały mężczyzna. Nie myśleć 
D 11 k d k Ótk k 1 k d ł d f o tym, czego nie da się im!e!l!ć, być s;:ci~śli-cy zimowej nawpół zmarzniętego a- eczy on w re ' Or owo r ·im czasie. 1 SJą zw1ąz ·u e arzy wy a y r. m-

niela na dachu wagonu towarowego, I Kuracja odbywa się w zakładzie Jeko.- I gardowi nakaz opuszczenia terenu wym 1 zadowolonym z te1to, że u<"~ucJc Pana 
zdiąt go stamtąd i polecił najbliższemu 1 rza. Chorzy są wprowadzani do szczel- ' Wielkiej Brytanii, ponieważ leczy en jest odwujemn'ane, ze znalazł Pan lrobie~ę, I k . d . d } I . . , dk . p . k t która Go kocha, fc!t do niego rm:ywią~ana i na-dróżnikowi, aby ogrzał i nakarmił go. , nie zamkniętego po OJU, g zie w yc i~-. nieznanymi sro ami. rzec1w o emu 

Mniej uprzejmi są kolejarze w sta- 1 ją pewien gaz. Już po kilku zabiegach zaprotestowali chorzy, wracający szyb wet !!otowa jest do nafwię!mych cflar (wr.rom-
nie Arizona. Pewnego razu, gdy O' 1 chory czuje się znacznie lepiej i wkrót- lko do zdrowia. Do wtadz wptynęło n:•ł Pan coś 0 śmierci), aby tylko t!owieść, ie 

I I l Oo Ó I k wylĄcznie Pana kocha i o Nim myśli. 
Brien w raz z dwoma towarzyszami za- ce wraca całkowicie do zdrowia ... Wła- przesz o 50 protest w przec w o te-k k' d t d d f d I Jeżeli Pan będzie dręceył siebie i n11rzeczo-mierzal odbyć bezpłatną podróż przez Idze le ars ie zażą a y o r. ·rngar- mu zarzą zen u. ną, zn•uczy Pan w zarodku szczęście wzajcm-

~~s;~ęni~0~~~~~. ~~~r!a~~;;eyr;!ał~r~~~ ; Kro" Iowa p·1ęknos'c·1 wybrana przez omyłke nej tnjłośc1 I przyszłel!o mał)lcństwa. 7.am!ast myśleć o rzee~h nierealnych, ni.cen P:in n~-

ciąbi ~:!·~Ti~~~~!!:S:J!~~!ch d~!Ti~:· lc.h I Po od• nies1"onym triu mo=e· doatała apa:•m• ÓW kłoni I pomoże narzeczanej ~a!2;! t jak'cl· o"."'~k _ ~ u "' q ~eo zaję,ie, tak, by mo;!ła sili; ttlalerialn!e pr~..-m:yn:6 
przestrzen 60 kim. Po pewnym czasie · c! d ln d grupa robotników kolejowych znalazła I (sb). Dramatyczny przehieg miał te- '. był się w sali wielkiego kina, wypełnio 0 

urz!! zen!a wspó ego emu 1 go:pccl.:mtwa. 
trzech włóczęgów niemal nieżywych zl goroczny wyoór królowej piękności w 

1 
nego publi~znością. C · , • 

· praiznienia i głodu. Paryżu. Do ostatecznego konkursu sta-1 Po dtuzszych naradach, sąd kon- ~y W ~ e:Cle, """.e,. 
O'Brien twierdzi że wystosował nęlo 10 uroczych niewiast. Wybór od- . kursowy przyznał palmę picrwszeń- - w lViedniu obchodzi[ ol.1ecnie swi:i 

oeee••• •H~••e•••••-••••••••••••-••oeeeeMM...-~•••1»cuH1 I stwa 17-letniej Jacquelinie Jacowlew. urodziny artysta teatraln.v Fryderyk 

h 
, Publiczność zgotowała „królowej" en- Traub. Liczy on obecnie SS lat. fest on 

Pł .... : 2." tnn towarzysze samotnyc p~n tuzjastyczne przyjęcie. Jak wielkie by- jednym z nielicznych. którzy 1lniknęli w !}:l ~ U lo zdumienie wszystkich, gdy zjawił roku 1881 strasznej śmierci. Traub miał 
Brak odpowiednich kandydatów na uroczystości się jeden z organizatorów konkursu i wystapić w drugim akcie pewnej szt11ki. 

• oświadczył, iż zaszła omyłka, albo- Tuż Przed w.vNciem na scenę stwierdził, 
k urDnacyJne w Londynie wiem sąd konkursowy w tym składzie o·e zrmbil spinkę, .nozostal wiec w gar-

(z) W Ameryce istnieje dobrze pro-1 się na uroczystości koronacyjne do Lon· 1 nie miał prawa wyboru królowej pięk- derobie i zaczal je j szukać. T.vmcwsem 
sperujące przedsiębiorstwo niejakiego dynu i żądających odpowiedniej „eskor- ności. na 1Pidonmi nmvsfal nożar. Zrmali!a się 
Teda Fa;d1ama, dosta rczające samotnym . ty'\ I Powstała zrozumiała konsternacja. kurt.vna. Kilku ar tystó1v ?.rtine1o w 11'0-
panion:i .,ptatnycb towarzys~y" w o~o- j . Mi~o usilny_c}1 poszuk!wa~ , .Pa~ham W y?rana „królowa„ dostała sp~zmów. 1~ie11inr.h . n 1V r ;ari0 no„; i,; ""trrrri'n żv­
bach aobrze wychowanych 1 zasługuJą- ! me moze znaJezc . odpowiedmeJ liczby Dopiero pomoc lekarską. przywrocila ją , cie 500 widzów. Dzff.ki svince Tratzb 
cych na zaufanie mężczyzn . Panowie ci '. zastuł!uiących ni:l zaufanie panów. Na wet do przytomności , a bukiet kwiatów o- · 1Jcalal. 
za p8\Ynym wv11a~rc c1 zeniem P!"o.w.a~zą i~ Hollywo~d : dokąd Pakliam się zwró- fiarmv any przez jury uspokoił całkowi-. - w rohl Pbier!lym noto·vmw 1;; Sta­
pani~ .do ~cat,rów: ... na hale. wysc1~1 itp. cit, zap,ewniaiąc młodv_m art~s!om , P,0 cie . Od?yly ~ię ponowne wybory, w naeh 7. jed1wc :." ('Jn,vch c rJtHt>Ffiie 100 

. O~ catmo 1 e'.1 !Jr.kh.am zna l a zł. się w ~Cl ~untow szterl. za ka:-d:v dz1en poo r~- I rez11 lt~c 1 c . ktorych ku ogólnemu nclo-· f;mierte7:1yrit. 11'.:.'parl lzńni r;:- „ '~r. f; rinia.­
v~1 e lk1m kt?pocw. Pos10da on mwnowl- ,zy 1 pobytu w .Londy111e, znaiaz~o się wolemu Jacowlew ze>stafa w6w -.vv- O!!ólem liczba i"fiar ff.~7;;„ ,,r ;~ z;iego 
cie dtp:r,q l!stę z~toszen samotnych bo- zaledwf" 6 męzc;:y~11, odnnwlada1ących . brana ,. krófową''. wzrosła o 450 osób iv r;orórrnar:iu r. ro. 
::;Gt~·-: h Amervkanek, pragnących udać wszelkim wyma2amom. kiern 1935. 
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strajków ok~~!~!1!!c~h . n erweDCJa pos OW W ffilO}S ers Wie 
(k) - W dniu wczorajszym zlikwldo 

wane zostały trzy strajkt okupacyfne w w związku z zatargiem w Widzewskie.i Manufakturze. 
fabrykach łódzkich. !I 

Na konferencji w inspekcji pracy Uchwały posiedzenia unii pracowników umysłowych 
o~~ąg~ięto f0Óoz~mienie 1*ędz~ rorot- Lódt, 24 marca gar.izacji. Ponadto obecny był także p. Wadowski, jako przedstawiciel grupy 
m ami wy w rm ~~szyn 'Y".3~ ow cza (k.) W związku z trwającym już 

0

od Gackt, przedstawiciel naczelnej organl· regionalnej posłów woj. łódzkiego, WY• 
przy ul. S~na~orskieJ, a włascicielem t~- miesiąca strajkiem majstrów w Wi- zacji pracowników umysłowych w jedzie dziś do Warszawy, celem inter· 
go przed~i~bwrstwa, w którym straJk dzewskiej Manufaktur~e odbyło sie Warszawie. wencji w ministerstwie Opieki Społecz• 
wyb~cht .Juz od dwuch tygo~ni. wczoraj wieczorem specjalne posiedze- Podczas ożywionej dyskusji wska- neJ i Spraw Wewnętrznych. 

Zlikwidowano także stra.Jk w fabry- nie Rady Okręgowe) Unii Związków zano, że 130 majstrów Widzewskiej Ma- Poseł Wadowski zwroci się dziś 
ce Kahłerta przy ul. Senatorskiej i w.!~- Zaw. Pracowników Umysłowych przy nufaktury strajkuje już przeszło miesiąc ·wraz z innymi posłami do p. ministra 
br~ce Hammera i Gubara przy ul. Kthn- udziale posła Wadowskiego. w obronie swych praw i swego bytu. Kościałkowskiego oraz do p. wicemini­
skiego 230. . Udział w naradach wczorajszych Napiętnowano stanowisko firmy, która stra Paciorkowskiego z prośbą o WJ-·· 

Post~laty robotmcze zostały we wzięli p. p.: Hejwoskl, prezes Unii w nie przebiera w środkach, celem zmusze warcie nacisku na dyrekcję Widzew­
v.:szystk1ch .trzech wypadkach uwzględ-, Łodzi i Milewski, sekretarz, Sienkie-,nia walczących o swe prawa majstrów skieJ Manufaktury, celem szybkiego 
mone, to tez w fabrykach podjęto nor- wicz, prezes związku majstrów fabrycz do kapitulacji. zlikwidowania zatargu i strajku maJ-
malną pracę. nych i Piotrkowski, wiceprezes tej or- Następnie postanowiono, że poseł strów. 

Kobieca straż ogniowa w Łodzi 
Powrót posta Wadowskiego z War­

szawy nastąpi jeszcze w ciągu dzisiej­
szego dnia. 

W związku z zatargiem w Widzew­
skiej Manufakturze okręgowa inspekcja 
pracy wyznaczyła jednostronną konie· 
rencie z przedstawicielami firmy. Kon• 
ferencja ta ma się odbyć v1 dniu dzi· 
słejszym. 

Strażaczkł będą wyjeżdżały dn pożarów w pełnym rynsztun­
ku bojowym.-Werbowanie nowych strażaczek 

Łódź. 24 .:narca. 
(k) - Od ki:lku dni mamy w Łodzi 

pierwsze umundurowane ooliciantki, 
których ukazanie się na ulicach wzbu· 
dza zr<>zumiałe zainteresowaniie. Nie­
mniejszą sensację wywołało niewątpli­
wie pojawienie się Oddziału aJlrażac:zek 
w pełnym rynsztunku bojowym - w 
mundurach, kaskach opiowych i z to­
porkami. 

Strażaczki til przystąpią jut w naj· 
bliższych dniach do wykonywania i:wych 
obowiązków. 

Przesz.ły one specjalny ~rs samary· 
tańsko - pożarniczy, który odbył się o· 
beooie na terenie I oddziału straiy og· 

niowej w Łodzi przy ul. 11-ao Listopada. 
W ramach teJ!o kursu zor~anizowano 

szereit ćwiczeń z dziedzin,. rafo.wania 
płonących objekt6w I niesienia pomocy 
poparzonym i rannym podczas .l<>iarów. 
Uczestniczki kursu odbyły l'Wic:zenia w 
mundurach, kaskach i t.d., wykazując 
dużą sprawność bojową i szvbką orien· 
tację. 

Obecnie, po zakończenia kursu. zo· 
stały one przydzielOitle do wszy~t.kich 
oddziałów straży <>l!niowe.j w Łod:.-i i 
będą teraz werbowałv nowe kandydatki 
do ochotniczej straży pożarnej. 

Strażaczlki będą wyjezdżały poc1czas 
pożarów razem z oddziałami stra~v za· 

W10dowej. Zasadniczo w zakre·s ich dzia· Jak się dowiadujemy, strajkujący, 
łalności wchodzić bedzie służ:ba san:ary- 6 
tańska t. zn. opafrywanie ::annv·ch i po· majstrowie otrzymują około O procent 
parzonych. w razie Jednak więkCJzego swych normalnych poborów. Pieniądze 
niebezpieczeństwa, J,idy do Pożaru wez- te wpływają ze składek ogółu maJstróWi 
waaie zostaną również zastępy ochotni- fabrycznych I pracowników umysło· 
czej straży _ strażaczki również ·i,lOś- wych, zrzeszonych w Unii Związków, 
pieszą z pomocą, przy czvm wezmą u· Zawodowych Pracowników Umysło· 
dz• ł " d h • eł wycb w Lodzi. 

ta w akcii w mun urac 1 P nym WczoraJ· sytuacJ'a na terenie Widzew 
rynsztunku strażackim. 

Jak się okazuje, pierwsze strażac~ki ski~j Manufaktury nie uległa żadnym 
łódzkie re:krutuią się ze w.>zvstkich sfe1 •zm•ia•n•o•m•.•••••••••••• 
społeczeństwa. Je·st wśród nich kilka I 
nauczycielek, urzędniczek r;rvwatnych i PrY"'B~ uniew·ilPni·ony 
robotnic. Są one przeważnie w wieku od w tł ! li 
21 do 35 lat. od zarzutu podpalenia fabryki 

Oszustka i złodziejka w roli służącej ~~=:?Jl[~:~ 
Fałszywe dokumenty nieuczci weł pr. acownicy domoweJ· f wesewi, WSpÓtwłaścicieI?wi firmv "Prze 

--.- · ./ ·' · • · mysi Jedwabny", oskarżOnemu ,o 1>04-
. Ł6dź, 24 marca. witość. ~wiadectwa te były oczywiś- ska. Łupem złodziejki padła garderoba palenie swei fabryki oraz o us1łowan.te 

· ,„ " ~gr) - NieJedltokrotnie dóno!ili§trt ełe sł11łszowane, a piszą.ce je rzekom<!> wertości kiłku 1 A;y.się1JY- zło.tyeh ,... . 1„ prz.ek,upienia poli~ianta. • . • 
o zuchwałych kradzieżach, dnkonywa- gospodynie nigdy w Lodzi nie istniały. Po rozpisaniu listów gończych RY- . Pry~es odp0w1adał przed kilku mie­
nych przez służące • złodzlefki, które je Dowód osobisty niejakiej Sztajnber- bowską ujęto w Łodzi. Nie zdążyła ona s1~1 przed Są~em ,Okręaowym .,w 
dynie w celu okradzenia swych chleba- żanki był autentyczny. Rybowska zna- jeszcze ulotnić się z naszego miasta, Loch1, który ~ dniu 6 llstopada ~~to~ 
dawców przyjmowały pracę. Złodziej- lazła go na ulicy, zerwała z niego foto- gdyż spieniężenie skradzionych rzeczy wyrok skazu1ący 2~ na tS 11,~~ h~ę~enia 
ki te są notowane w policji i władze grafię i wkleiła swoią podobiznę. trwało kilka dni. oraz utratę praw 0 ·uywa e Sl\.tc 1, Ono-
znają ich nazwiska i dotychczasową Oszustwo wyszło dopiero na jaw po Sąd skazał Rybowską na 6 miesięcy rok":f~h na !a

1
tt 10 ~~a J?O~Pa!ente fa~-

przesztość kryminalną. kradzieży, jakiej dopuściła się Ryb0w- więzienia. 
1
ry 1 1, na po Mka ~o • Wlfęzinken.ia za. ust-

. . . owan1e prze up1en1a u c1onanusza 
K1.Ika z mch are~ztowano. ostatnio na policji, a ~o~ec zbiegu przestępstw -

tereme Warszawy 1 Poznama. w t • b '• t • t na 6 lat WlęZienia. 
Dziewczyny, po kilkudniowej „pra· 5 rzasa1ace samo OJS wo zegarm1s rza Wczoraj Sąd Apelacyjny uchylił 0 -

cy" u swych nowych chlebodawców, 'I 'ł rzeczenie sądu łódzkie20. Leon Prywes 
przeważnie w zmowie z kochankami, 73-letni Jan Rejman poderżnął sobie żyły u rąk, znalazłszy· ze.stał od zarzu.tu podpzlenia uniewin-
ulatniały się nagle, zabierając ze sobą się w ciężkiej sytuac.ii materialnej ni;>ny. Natcm1.ast. ~stał skaz!"ny I?a 
cenniejsze przedmioty urządzenia miesz Lód, 24 d . ..:· . . . . : d połtcra roku więz1en1a za usiłowanie 
k . . d b p d k'lk t z. marca. owanie o za~m1ęc1u, wyraza1ąc 1e no· fizek ienia 

amowego I gar ero ę. rze I u Y- (k) - W dniu wczoraj~zvm popełn;ł cześnie przypuszczenie, że zeitarmistrz P up • ' • • 
godniami wykryto niezwykłą parę zło- zamach samobójczy 73-letni Jan Rei'· uczynił sohie jakąś krzvwid.ę W dniu w;cz~·raJSZym · t>i:ze~ywaLJąocy 
d ·e· y czym łuż c " ok d t • • • · • od szeregu mtesiecy w w1ęz1en1u e n 

z1 I, prz „s ą a ra a a man, zegarmistrz, zam1eszkałv w ł.odzt Wczora1 rano zatroskana rodzina do- p ł · 1 · k · 
swych pracodawców wraz z rodzonym przy ulicy Lutomierskiej 62. wiedziała się, że Rejman taTgnął się na rywe!l Z·01siła zwo r.tonv za auc1ą. 
bratem. , . . . Rejman był jeszcze przed kilku laty życie w Aleksan.clr<>wie, przeci.nając so-

Parę tę UJęto na WSI pod Łodzią. zamożnym człiowiekJ.em. Powodziło mu bie żyły u obu rąk. 
Przed paru dniami odpowiadała się dobrze, gdyż miał liczną kJientelę. Jak się okazało, Rejman udał się --o-

KRONIKA FABRYCZtJA 
przed sądem J. Rybowska, „pracowni- Ostatnio jednak interesanci poczęli co· pieszo do Aleksandrowa, !!dzie przy ul. NIE BĘDZIE KUCHNI FABRYCZNEJ. 

d · · d · d · · · ' · 40 ' ł ink ' al · Zjednoczone Zakłady, 24 marca 
ca domowa", zatrudniona u Abrama Len raz rza z1ei o wie zać 1el!o pracownię 1 ~pace·rowe1 mia za asowac n ez· Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet zwró· 
kińskiego przy ul. Nowomiejskiej 26. Sffd:ziwy ze~armist~ zn.alazł się w ci~ż- tl~ci od jednei!o z nielicznych klientów. cli się przed ldl!cu tygodniami do Ziednoczo· 
Rybowska przedstawiła dowód osobis- k1e1 sytuacu mater1alne1. . Nie .za~awszy 20 w domu P?SZedł ~a nych Zakładów Włókienniczych Scheiblera i 
ty na nazwisko niejakiej Sztajberżanki, Na tym tl.e POJ?adł on w roz1tr61 ner· ~bliskie pole i brzytwą podciął sobie Grohmana z propozycją prowadzenia dla rohot 
zamieszkateJ· przy ul. Pomorski'eJ' 24. wowy. Rod.z1,na me spuszczała ~o w o· zyły u rąk. ników kuchni fabrycznej na wzór kuchni, pro-

d R · W · · k' d wadzonej w fabryce Monopolu Tytoniowego. 
Dziewczyna miała również świadec sfatnich dniach z oczu, I! yż e1man za- stanie c1ęz im esoerata prze· Sprawa powyższa została zbad:ma przez 

t t . d . . . . ść . - powiadał., że s~ończy z życiem, bo nie wieziono do sz.pitala w Rado~oszczu. odpowiednie władze Zakładów, które orzekh·. 
wa, s wier zaJące JeJ uczciwo 1 praco widzi dla siebie żadnych widoków na Roz.pac,zliwy krok te~o staruszka, sto· Iż przy t.adnym oddziale nie da się kuchni ta-

M1Jzycy podwórzowi 
mu.Hą posiadat ze?wolenia 

utrzymanie się na p<>wierzchni życia. jącego już jedną noitą w ~robie, wywo• koweJ otworzyć, ponieważ nie ma odpowied· 
Onegdaj Rejman wvszedł z domu. lał zrozumiałe współczucie wśród młe- niego lokalu. Aby takie kuchnie, czy ostatecz· 

Gdy n1'e n.nwrócił w ci ... ..:u kHktt ..:odzin I sz.kańców ulicy Lutom1'ersikio.l, „d.,._ie Rei'· nie Jedna kuchnia mogła powstać. Zakłady mu 
.... - <u:; i. - ·1 i.: siałyby wybudować specjalny budynek. 

- zaniepokoje•ni domownicv udali się clo man jest bardzo zna.ny i poważany. Wobec takiego stanu rzeczy kuchni fabrycz 
komisariatu policji, ~dzie złoivli zamel· nel przy Zakładach nie będzie. 

Łódź, 24 marca OTRZYMALIŚMY TOWAR NA 10 RAT. 

nl"eporządk1' na u11•cy l'ai1g1•ewn1•ck1•e1• K. El~ert, 24 
marca (v) Cieple pogody przyczyniły się do W ubiegłym tygodniu otrzymaliśmy towar 

zwiększenia ilości koncertów ulicznych na ubrania i płaszcze. Robotnicy, którzy wy-
ł podwórzowych, przy czym koncerty l'lieszkońc:g żalq si-:! razili ch~ć nabycia towaru, wybierali go we-
te urządzane są niekiedy przez liczne ze dług przedstawionych wzorów. Wartość wzlę· 

Spały bPzrobotnych muzyków. Lódź, 24 marca. gą stronę ulicy. Ojcowie muszą prze- tego to":aru przez poszczególnego robotnika 
- ( ić d i i I i. d · przeclętme wynosi 20 zł. I będzie przez nas 

Zarówno zespoły muzyczne jak i k.j Do redakcji „Expressu" zwróci- nos swe z ee na p ecac.., g yz in· spłacony w ciągu 10 rat tyn-odniowych 

P
rzygodni podwórzowi ,,występowicze" ła się delegacja mieszkańców z ulicy ne1:0 sposobu przeprowadzenia ich uie, PRZYJĘCI DO „PRACY · 

Łagiewnickiej z prośbą o interwencję ma. I Łódź, i4 marca 
muszą się _l~~it~mować zezwolenie~ w następującej sprawie. · . . Poza tym u.lica Łagiewnicka na od- F!rma Lebrecht 'J\\iiller . ~Ruda Pa.bianicka! 
władz s~aroścmskich na tego rodzaJu Na końcu tej ulicy, od OlszoweJ do cmku tym posiada wielkie wyrwy I przy1ęła do pracy •. prz<lwa~me. ~o ro.bot podwo 
produkcJe. gen So·:vińskiego panui·ą straszliwe wa- I wyboie tak że nie trudno o wypadek 1 rzowych 7 rob.: hrma B-.cia Faiiłowicz (ul. Dą 

· l b" . · .~ ' . .' • ' j • : ~ • • , browska) - 4 roh .. tkalnia z2roblrnwa H. Neu· 
Zezwolerna wydawane w ro rn u te- i rnnki. Uhca Lag1ewmcka na tym od· , złamania nog 1 rąk. Przechodme gu- haus (ut. Gdańska) przyjęta 3 tkaczy i iednego 

2.Jym_ str~city . ju~ swą w_ażn oś~ w okrc 
1 
cinku ,ni~ posiad~ zupełnie je~dni ~n! lbi•1 w_ błoci~ kalos.ze i. niszczą palta. ! majstra tkackiego. fir:na w .. Watasil~ (Ruda 

s1e zimy i obecme podworzow1 muzycy I chodmkow, to tez utworzyły się na 111e1 M1eszkancy teJ uhcy proszą bardzo Pabjancka) - 4 rob. • tkalma B. Silbcrberg 
wi:;.::1! się zwrócić do władz po wydanie l olbrzymie błota. I władze naszego miasta o przeprowadze (ul.RRbzgot wi ska)k-t' 4 tkaczy. li 

· p h · · bł · k · k · h dkó o o n cy, orzy rozpoczę pr'llcę w Po· 
nowych zezw~~en. rzec oame grzęzną w ocie po o- 1 me omecznyc porzą w. wyższych ilrmach, przeważnie w nich pra-

rna, nie mogąc przedostać się na dru · 1 cowali. 
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'PROGRAM ROZGŁOśN! ł.óDZICIU 

POLSKIEGO RADIA. 
śRODA, 24 marca 1937 r. 

12.03-:-12.40 Ludwik v, Beethoven _ Koncert 
fortep1ano~y n.r. 3 c-moll op. 37 _ pły>ty. 12.40 
-12.?0 Dz1enn1k południ.owy. 12.50-13.00 Tra­
d~cy1ny przekładaniec" - pogadanka _ " ł 
Mirosła~a Radzińska. 13.00- 14.00 „Co' WT!a 
każdego (płyta za płytą), 14.00-14.57 PrnnirL 
14.57 - 15.00 ŁMzkie '1.'.iadomoścl rtełdowe. 
15.00-15.15: W1adomośc1 gospodarcze. 
15.15-15.40: Koncert reklamowy, 
15.40-16.10. Muzyka rozrywkowa (płyty), 
16.10-1~ 35. „~agadka historyczna w opraco-

w~ni~ Janiny POll'azińskiej - audycja dla 
dz1ec1 starszych. 

16.35-17.10 Koncert orkiestry wojskowej {z 
Wilna). 

17.10-17.20. Odc,zyt. 
1720-17.50. Gorzkie żale (z Wilna). 
17.50-:-18.00. „R?zmowa z ministrem Fra.ncisz-

k1~m Druck1m - Lubeckim" - (wywiad fik­
cyjny) przeprowadzi Roma.n Zrębowicz. 

18.00-18 10: Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16: Wiadomości sportowe ogólne 
18.16-18.20: Wiadomości sportowe lokaln~. 
18.20-19.00, Orkiestry I soliści - płyty. 
19.00-19.20. ,,Stara Agnieszka" obrazek z po-

wieści Jó,zefa Kisielewskieg.o p. t , Powrót", 
19.20:-.~9.50. „W c~eniu krzy.ta" - Mo

1
tywy re• 

Iig11ne w poezJi współczesnej - opracowa· 
nie Jerzego Ronard - Buja'll.skiego. 

19.50-20.05. „Kasy bezprocentowe" _ pogadan· 
.ka - wygłołj KaZ1mierz Lipnicki, 

20.05-2?.4.5. Arie i pieśni kościelne - odśpiewa 
Kaz1~1erz Szupka Przy fortepianie _ prof. 
Bronisław Ulass. · 

20.45-20.55: Dziennik V(ieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
~1.00-21.45. Koncert Chopinowski w wykonaniu 

laureata (pierwsza nagroda) III Międzyna· 
rodoweg~, Konkursu im. Fryderyka Chopina. 
(Transm1s1a do Stanów Zjedn. Ameryk.i Płn. 
i do Niemiec). 

2145-22.10; J~n S~J3as1ian Bach - „Ce:ym jut 
ból i c1erp1enie . Kanfata nr. 209 na so­
pran i orkiestrę kameralną. Wykonawcy• -
Zespół Instrumentalny Krakowskiego T-wa 
Muzycznego pod dyr. Franciszka Nierychły 
Helene Zboińska-Ruszkowska (sopran) Ja~ 
Skiwski - flet. ' 

22.10-23.00 Koncert wieczorny w wykonaniu 
orkiestry Symfonicznej P. R. pod dyr. Fe­
liksa Rybickiego, 

!98T Nr. &3 

Polic· antki szuka~ą mieszka, ••. 
Kłopoty kobiet w granatowych mundurach. -

Pierwszy patrol na ulicach Łodzi 

Policjantki na ulicach LodzL 

przy ul. Kilińskiego 152, w którym mie- tropieniu osób trudniących się lub czer­
ści się Komenda Policji. piącycb zyski z nierządu. Jednocześnie 

Przemarsz policjantek przez miasto roztoczą one jednak opiekę nad dziec­
nie wywołał, wbrew oczekiwaniom, kłem ulicy, przy czym zatrzymywane 
wielkiego zainteresowania, albowiem dzieci zostaną przekazywane ochron· 
mało kto mógł odróżnić na pierwszy kom, sądom dla nieletnich, wreszcie 
rzut oka„. płeć maszerujących policJan· oddawane pod odpowiedzialną opiekę 
tek. Długie płaszcze sukienne„ granato- rodziny. 
we, zakrywały spódnice, czarne bu· Policjantki nie będą skoszarowane. 
ciki sznurowane na niskich obcasach, W dniu wczorajszym wszystkie szuka· 
niewiele różnią się od męskich. Poli- ły dla siebie odpowiednich pomieszczeń 
cjantki zaczesują włosy za uszy tak, że i skarżyły się na nieuczynność właś· 
są one całkowicie ukryte pod czapką. ciciełi nieruchomości w Lodzi. 
Tylko drobne rysy twarzy, niekiedy Gospodarze bowiem żądali od poił· 
nawet bardzo ładne - zdradzały od- cJantek uiszczenia komornego conaj­
dzlał kobiecy. mniej za kwartał zgóry. Policjantki jed· 

Policjantki zameldowały się komen- nak nie rozporządzają większą gotów· 
dantowi wojewódzkiemu P. P., od któ- ką, albowiem przybyły do Lodzi 
rego otrzymały dyrektywy dotyczące wprost ze szkoły i tutaj dopiero będą 
ich służby na terenie Łodzi, następnie otrzymyWać normalne, miesięczne po• 
udały się one do Urzędu Sledczego, bory. Pierwsze zetknięcie z Łodzią nie 
gdzie przyjęte zostały przez · komen- było dla przybyłych zbyt sympatyczne. 
clanta policji w Łodzi. Aż do czasu uruchomienia Izby Za­

Po odprawie, poli.cjantki rozpoczęły trzymań bada.pe będą kwalifikacje i spe 
pierwszą służbę na terenie Lodzi. Służ- cjalne uzdolnienia policjantek, z kt6-
ba ta polega na patrolowaniu ulic i za- rych później wyłoni się kierowniczkę 

SpecJalne zdJęcle „Expressu". trzymywanlu żebrzących dzieci. Izby, opiekunkę zatrzymywanych itd. 

Łódź, 24 marca. 

(wg) 14 policjantek umundurowa­
nych, dwójkami, pod dowództwem ko­
mendantki przybyło wczoraj, o godzi­
nie 8-ej rano na dziedziniec gmachu 

Do czasu uruchomienia Izby Zatrzy- Dowiadujemy się, że dtiękl poparciu 
mań, co nastąpi dopiero w początkach p. prezydenta Godlewskiero Izba Za­
maja, albowiem kapitalny remont loka- trzymań otrzymała ruchomości potrzeb 
lu wymaga dłuższego czasu, aniżeli ne do urządzenia przyszłego hoteliku 
początkowo obliczano policjantki dziecięcego. Miasto przyd7Jelilo Izbie 
przydzielone zostały do IV brygady łóżka, pościel, bieliznę pościelową i in­
obyczaJowej, gdzie pomocne będą w ne ruchomości. 

Piiak z rewolwerGm w ręku groził robotnikom 
AUPYCJE ZAGRANICZNI!. 

~~:~~ ~~~~~~~~!;nc:rt !~&~~~';.e~ws~'~r. na terenie buty „Geba". - Spf~cego awanturnika rozbrojono I aresztowano 

::::R'.uofsLsnw~~eeog~o~.~~:~:::,;~:·~ ·::1 
0 
H~o.~k~rł..eo'dnz',t~'4. ~--~„~ .. ~wajów dojazdowych skazany na areszt 

~ ma.i:va miennym tn:eni - wskazano przybyłym Na mi~ aresztu akazna została 

I (v) Na terenie huty szklanej „Geha" policjantom miejsce pobytu awantumi- ZbikOwska Apolonia, zebra.czka, ldtóra 
!f.i!~"ii::i~P"~,,.P~~~ą:~~~~P przy ul. Nowej do·szło do nietwykłegd lta. śpiąceit<> ~brojono i odwieziO!DO natrębnie domagała się datku, a w razie 

#łiP.I„: zajścia. Na dziedzinie·c fabryczny do aresztu. odmowy ze strony przechodni6w -
.,.„.l~W wdarł się bowiem Adam Kowalszczyk, W dniu wczorajszym sąd starościński I obrzucała ich stekiem wyzwisk, szarpa-

~~~~~~~~~(JJ~t:!Q!~~JIQ!;~ zam. przy ul. Przędzalnianej 26, znany skazał Kowalszczyka za nieleitalne po- 1
1 ła odzież i wszceynała .awantu,ry. Za to 

ADRIA: - „30 karatów szczi;ścia.". awanturni!k, który począł gr>zić 0 bec- siadanie reWolweru na 1 miesiąc aresztu samo prz·ekroczeini.e skazany zo.stał 
CASINO: - „Cissy". nym rewolwerem. Kowalszczyk znaj- •: Franciiszek ŻuchowSki n.a 2 tygodnie 
CORSO: - „Wyprawa na Mongo" I „Pierw- d~wał się w s~anie siln~go podchmiel.e· Przed sądem starościńskim odpowia- aresztu. . . 

EUR~Pi~c~u~~~;~zwycięż-0ny Buffalo Bill". n1a alkoholem 1 zachodziła obawa, ze 1 dali równ.ie-ż dwai sizoferzy, z których Władysław Suwa1Sk.1, zam. przy uJhcy 
GRAND-KINO: - ,,Amerykańska awantura". groźbę swoją spełni. jeden, StaniJSław S :1ko1rski fMokra . 4) ska· ( Lutomiersikiej 72, iprizedsi~torc;a murar-
METRO: - „30 karatów r,zczęścia·'. Pijak z nabitym rew<>lwerem wyw<>- zany ~ostał na zapłacenie 100 zł. grzyw- ' ski skazany został na zapłac,eme 350 zł. 
MIRAŻ: - „Bolek i Lolek". ł ł ł W f · d • dz' b • I & trz am skład k PALACE: _ ,,2 dni miłości". a p<>p och. łaściciel irmv z.aw1a o- ny za to, że 1eź tł ez numeru re1estra 6l'Z~y za pn;e · ym~ .e e 
PRlEDWIOśNIE: _ ,,Jej ekscelencja babka". mił telefonicznie o zajściu najbliższy ko- , cyjnego. Surowiej 1.11karany został Edward r<;ibotlllc~ych 1 n1ewpłacatUe ich do Ubez 
RAKIETA: - „Papa się żeni". misariat poli.cji. Zanim jednak na miej- Rudolf, zam. przy ul. Prusa 6, ktqry czy l pte.czalnt. , 
RIAL TO: - ·i~o.zwód z przeszkodami". sce nadeszli policjanci Kowalszczykowi 

1 

nił konkurencję tramwajom d0jazdowym Sąd stariościńsiki ukarał również Ga-
TO~~t·~ 1· •'wesołe szaleństwo". II. ,,Turan ' znudziła się zabawa z bronią, tymbar- i .przewoził pasażerów z Lodzi do Pa-

1 
łowsikiego Dawida i Pe~łę , Samsona, 

FOTOPLASTIKON: _ Indie n seria dziej, że wszyscy ustępowali mu z drogi, i btanic. W chwili zatrzymania go przez! pier~szego ,dwoma tygodniami aresztu, 
wobec cze .~o doszedł do wnfosku, że naj policjanta, w ciasnej taksówce tłoczyło 

1 

drugiego zas 100 zł. grzyw1ny za brudy 
le.piej będzi.e jeżeli p-0łoży się spać.· s:ę aż.„ 9 pasażerów. na posesjach. . 
Awant~rnika po~zęli os·tmżinie śl~dzić I Rudolf skaizainy został na 2 tygodnie . Areisztem od. 5 do· 12 dni uikaTa~ych 
r·obotmcy fabryiki. Gdy usta.łono, ze u- bezwzJ1lędne!!O aresztu. zostdo 9 naganiaczy, zaś grzv:vi~a;n1 od 
dał się on do domu - gdzie zasnął ka- *** 100 do 500 zł. ukarano 12 rzeznikow za 

••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• potajemny ubój i sprzedaż mięsa, pacho-
• <lzącego z nielegalnego uboiu. 

Zgc:i · Pobionic: 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś w środ~ o godz. 8.30 wiecz . .._ostatnie 
przedstawienie przedświątec1Zne. Dana będzie 
sztuka historyczna Jarosława Iwaszkiewicza -
,,Lato w Nohant' w doskonałym wykonaniu: -
Hierowskiego, Tymowskiej, Ankwicz, Kossoc· 
kiej, Łęcki ej, Skwarskiej, Dejunowicza, Kond-
radta, Korwina, Kulaka, Matuszkiewicza i Snay'ł . W niedzielę. dnia 21-go hm. o godz. 17-ei w Prezyd~nta Rzeczypospolitej w dniu 19 mar- i 

W czwartek, piątek i w sobotę z powodu świetlicy Zw. Rezerwistów zebrało się sto kil· ca r. b. 
Wielkiego Tygodnia przedstawienia ,zawieszone .. kadziesiąt osób. Przy portrecie Marszałka Pi!-j Wobec powyższego wzywamy wszystkich 

sudskiego ustawiły się poczty sztandarowe sfe-

1 

byłych wojskowych do czynnego udziału w pra 
derowanych związków wojskowych. cach organizacyjnych Obozu Zjednoczenia Na-TEATR POLSKI 

(Cegielniana 27). 
Dziś w środę, dnia .24 marca br. o godzinie 

8.30 wiec.z. ostatnie przedstawienie znakomitej 
sztuki Bernarda Shaw'a p. t. ,,Profesja pani War­
ran" z Ireną Horeoką w roli tytuł•owej. 

W rolach następnych wystąpią Helena Łopu­
szańska, Zygmunt Tokarski, Aleksander Buczyń­
ski, Adolf Nowosi·etski i Mieczysław Nawrocki. 
Reżyseria Karola Borowskiego reżysera Teatru 
Narodowego w' Warszawie. Ceny zniżone. 

W próbach świetna komedia M. Bałuckiego 
p. t. ,,Klub Kawalerów" w reżyserii dyr. H. Mo-
rycińskiego. _ 

W czwartek, w piątek i w sobotę z powodu 
Wielkiego Tygodnia przedstawienia zawieszone. 

Akademię zagai! prezes Oo!ogowski, odczy.

1 

rodowego. · 
tawszy wyjątki dziel Marszałka Piłsudskiego i DNI PRZECIWGRUŻLICZE. 24 MARZEC 1937 R. 
opisy o znaczeniu dla nas dnia 19-go marca, w I Akcja spo!eczn:i walki z gruźlicą urządza w 1 Ranek dzisiejszy sprzyja przedsięwzięciom 
którym czcimy pamięć zmarłego Wodza Na-, całym kraju t. zw. „Dni Przeciwgruźlicze" w I mającym związek z chemią i dziennikarstwem. 
rodu. I okresie od dnia 7 do 30,go kwietnia rb. Do godz. 10-ei możemy także z powodzeniem 

W końcu wzni0sł okrzyk na cześć Najjaśniej Oddział pabianicki Tow. Przeciwgruźliczego załatwiać interesy finansowe i wdawać się w 
szej Rzeczypospolitej, Prezydenta i Marszałka. ,I zwołał spec!alne .Posie~zenie, na które zaprosił 1 s?ekulacje. Nas.tępny ok~es do P?ludnia nad,aie 
Orkiestra odegrała liymn Narodowy. szereg osob1stośc1 z miasta. I się do kupna 1 sprzedazy domow 1 gruntow. 

Ref. wychow. fizyczn. p. Jurakowski shreślil Zebranie zagaił dr. Świder w imieniu nie- 1 Kolo godz. 13-ej działają krytyczne wpływy 
sylwetkę Marszałka Piłsudskiego i dzieje Jego obecnego prezesa dr. Eichlera. Na zebraniu prze dla ruchu i komunikacji. Między godz. 14-tą a 
życia. wodniczył dr. Szulc, sekretarzował p. Jurakow ! godz. 16-tą nie należy zawierać znajomości z 

Następnie na wniosek prezesa Oołogowskie- ski. I osobami płci odmiennej ani wyruszać w dale-
go zebrani jednomyślnie uchwalili następującą Do urządzenia dni przeciwgruźliczych powo-1 kie podróże. Późniejsze godzi11y przyniosą 
rezolucję: lano specjalny komitet podzielony na sekcję. I przykre rozczarowanie i nieporozumienia z 

Członkowie powiatowej federacji PZOO. wl , osobami starszymi. Do godz. 19-ei dv,ia!ają 

D 
_ @ ~ Pabianicach pow. laski stwierdzają uroczyście, BRUDY W DOMU. I także niepomyślne wpływy dla miłości. Od 

!1 :'t!: U fi" :Y a~ 2 e J" że calv Naród Polski winien poświęcić wszysl- ! Właściciel domu przy ul. Warszawskiej Nr. godz. 19-ej do godz. 21-ej czeka nas powodze-
Nocy dizisiejszej dy żurują apteki: S. Kon i kie swe sity, aby w myśl wskazali Marszałka 18 Jelonowicz Wolf pociągnięty zostat do odpo nie towarzyskie i mile przeżycia psychiczne. 

S-ka, Plac Kościelny 8. A. ~haremza. l'omorska Smiglego R~·dza swn wytęfona codzienną pra-

1 

\viedzialności karnej za antysanitarny stan swej Wieczorem należy unikać ludzi. do których nie 

12, w. Wagner i S-ka. Piotrkowska 67. J. Za- en poclcią~nąć Polskę wzwyż. posesji, mamy zaufania. Dziatają także ujemne wply-
jączkiewicz i S-ka. Żeromskiego 37 (Plac Boer- Deklaracja p11łkownika Adama Koca stwarza REPERTUAR KIN. I wy dla stanu zdrowia. 
nera). M. f.psztajn, Piotrkowska 225. z. Szy. mocne rodsla wy konsolidacji Narodu i umożli- '1 OŚWIATOWE: - Noc Cudów. · I Dziecko dziś urodzone - inteligentne, ener-
mański. Przedzalniana 75. Gorczycki. Przejazd wia realizacje 11aset rzuconych przez Naczelne- NOWOŚCI: - Amerykańska Awantura. l giczne, nadaje sh; do za wadów praktycznych, 
Nr. 59 . go Wodza, a zaleconych przez O!owę Państwa LUNA: - Cvrk na Ukrecie (Pat i Patachon). ufne we wtasne sity. 
Ei'IiilHllct!!llllHl!ll!!l!llmf'.!lillllBl!ll!!i!l!!lmll!mlllll!!!llBElmllllnijl:l!];i:;:]:!'li:!<ll!l!ll!Ee!ilłl:l!&il~ llJl!Elil!!lill:liill llill!~!!lillB!lll'!iHl~l?J~~;;?.;r"łf:.f>!!ll%!'iil&!:r.:!"~'f~~ml!!H!ltli.'J~?.liDi!!!E!!l!ll?2!llril'JlllU1!11ll'!l,!:;JE,~.ł.li.':i!łl2!1!imil!~!a1!11fli!!'l;l]Eii!lłijflCUlH!I• 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik urny- Jaki tu jednak eksperyment przepro- , ciu latach od czasu ucieczki z więzie· latwo, przeciwnie - byt przekonany, i,ż 
słowy , postanowił popełnić samobójstwo. Za wadzić?... nia, natrafiono na ślad Gruza w Ko-1 spero czasu upłynie, zanim potrafi prze-
ostatnie p i eniądze zjadł wystawną kolację w Początkowo przyszedł mu do gło- łomyi, przestępca zdołał jednak wy- istoczyć się w Andrzeja Damiana ... 
warsz'awskiej reslauraoj, „Missisipi". gdzie na- \VY ten sam pomys·t, który chciał zrea- l kręcić się z opresji i w obecnej chwili I Pierwszy dzień byt szczególnie cię-
p1sał dwa listy -- jeden do policji e zawiado· · 
mieniem. że odbiera sobie życie z własnej, nie· lizo_wać pr~ed laty w Berlinie: transplan ; ukrywa się na!pewniej w jednym z żki l kosz·towa·t go dużo wysitku nerwo-
przymuszo:Jej woli i drugi do swej żony, oświad- tacJa oczu..... I centralnych województw„. Fotografia wego - to prawda ... Bez przerwy tkwił 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- Ale nie mial drugieg·o „królika", dru-1 powyższa, którą wydobyliśmy z na· przy nim jeden z braci - Fred, alpo 
~łd~oG~~~~~. który nagle i bez powodu pozba- gieg:o czlowieka, któremu mógłby prze- r szych archiwów redakcyjnych przed- Artur - którzy baczyli, by nie popeł-

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej· szcżep.ić oczy Dami1ana ... Zresztą, mial I stawia Szymona Gruza. Niewątpliwie nit jakiejś gaffy ... 
rza~i osobnicy - Fred i Artur - rozmawiając na to za mat·O czasu... 1· wpadnie on wkrótce w ręce policji"„„ Cale szczęście, bo inaczej nie dałby 
0

1 n!md półp-ło~ehm Gdy. Por~b~ wyFszeddł zd I1°k~- Tedy po dłuższym zastanowieniu po- Jak się rzeklo, doktór Gerhardt nie sobie rady ... 
u, Je en z nic a m1anow1c1e re u a się t ·1 'ć t k b'" D · t t t · · 1r. · · d O d · d l' t t ea nim. _ · I s anowi uczyrn a : „zro 1 am1ano 1 czy a1 eJ wzm1a,n,~·1, um1eszczoneJ po· ni po 'POW!i3. a t mu szep em: ego 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu wi twarz ba-rdzo trudnego wzoru ... To fotografią Gruza, bo go to nie intereso- znasz, tego nie znasz, ten nazywa się 
P?1:siatowsk1eg~. Nagle .usłysza~ jakiś _krzyk. Po· ! znaczy: wzór musi być zupełnie niepo- \\·a·l'o, a gdyby je nawet przeczyta!, fakt tak i tak i jest tym a tym, do tego mó­
bie,J .w. tym ki.er~nku 1.zauwazy_ł dwoch drabów dubny (przed operacją oczywiście) mu- ten pozostałby niezawodni•e bez wpły- wisz po imieniu, do te~o zaś per: pan.„ 
obrab1a1ących 1ak1egoś 1egomośc1a w futrze Je- : ,· . , . . ' . . . . 6 

• • • 

den z nich podniósł już w gór~ nóż, gotując się s1 m1ec zupeln11e rnne szczegóły, mne wu na Jego decyzJę... Tak byto pierwszego 1 drugiego dma, 
d? ·zadania .ciosu, ale Poręb~ szybkim uderze- 1' cechy... I Posługując się tedy podobizną g. roź-1 gdy Tomasz zetknął się po raz pierwszy 
mem ~~ytrąc1ł ~u broh. ~· r~ki. . _ D!ugo szukał tego wzoru, myślat n ego przestępcy, Szymona Gruza, prze- z iudźmi - w pałacu i biurze fabrycz-

Oba1 napastnicy rzui:1h się do uc1eczk1, a To· naw t Ii · · I ł k ~t ł ·t bi. · · .~ masz zajął się napadniętym. Spojrzawso.:y w jego · 1 e. o. U?oniie, w~eszc1~ zna az w 1 s.~ a ~,1 o rcze nreszczęsnego „pacJen- „ym. . 
twarz stwierdził. że człowiekiem, którel!o przed I ~azec1e Jakąs fotogr. af1ę, ktorą uzna! za I ta ścrsle według tego wzoru. SwoJą dr.ogą, dobrze się stało, że 
chwilą urat?wał, jest - Zygfryd Grant. •Jdpowtadającą jego wymagani•om... W taki t·o sposób Andrzej Damian prawdziwy Andrzej DamDan ni:e zdążył 

d Grant me poznał swego wybawcy I ~hciał Była to fotografia jakiegoś rzezimie- .utrzyma!" twarz poszukiwanego przez w ciągu swojego krótkiego pobytu w 
ać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go k J Ó · S G ' ' 1· · · · · · · 

od niechybnej ~mierci. Ale ten nie przyjął pie· sz ·a, d ry nazywał się zymon ruz. I po 1cJę b!łndyty, znaneg•o pod przezw1- 'N arszaw1e poczynrć zbyt wielu ZlliaJO-
niędzy i poprosił, aby Grant dał mu posadę A pod kliszą umieszczony był napi,s, sk.iem: „Krwawy Szymek"... mości, że znano go tu raczej powierz-
w swym biurze. ·. . którego doktór Gerhardt nie czytał, bo Trzeba przyznae, że eksperyment chownie ... 

Gdy ~rant usłyszał 1edna.k na.zwts~o Toma· go nie interesowat: udał się do'kt·orowi Gerhardtowi znako- Bliższych znaiomych nie miał wcale 
stZa, oświadczył kategoryczme, ze me ma dla . . . , . . ' . ' 
niego pracy, po czym wskoczył do prz~jezdża- „Przed pięciu laty, to zn. w roku m1c1e, choc był nrezwykle trudny... w rabryce bywait rzadko, a ze słuzbą 
jącej dorożki i odjechał. w tym samym momen- 1932 grasował w dzielnicy wolskiej w Tym trudniejszy, że chirurg-plastyk ;:rnlacową komunikował się w bardzo 
~ie od .balustrady mostu. oderwał .się jakiś cień Warszawie, niebezpieczny złodziej I i p1·slugiwał się jedynie fotografią przy cgra.niczonej mierze ... 
1 szybkim krok;em podązył ku miastu. Był to , t •k S G d 1 • ł · . , „ db' ' · · ·· 
ó.w Fred, który przez cały czas przysłuchiwał ""an urm. ' zymon ruz, znany .~o I tym mezupe ~le WYJ azme o itą Ra ga- Zresztą, er ze stuzby, którzy z raCJI 
się rozmo.wie Tomasza z C!~ant~m .... „ przezw1sk1em „Krwawy Szyme~ • zetowym papierze... l:iWych obowiązków kontaktowali się z 
Powrócił OD do resta1!rac11 „M1ss1~1p1 -· do swe- Bezczelny ten łotrzyk, o~wazny i . -- - - - - - - - - - - - - r.im częściej, zostali zwolnieni w czasie 

go k.omp~na Artura, k.toremu opow1edeiał 0 tym, zuchwały grasował przez długi czas Nazajutrz z sameg·o rana Andrzej Da• . k b t D ,· w· d · 
co się dział.o na moście. ' . . . . . • . ' . rze omego po y u armana w 1łe n1u. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczylri z kasy bezkarnie, dopuszczaiąc Się na1rózme1 r~ra~ zosta1J odstawiony pod eskoortą po- . Nie było więc fuż w pałaeu starego 
Granta i z.akr.ad~ się do jego ~r~e.dsiębiorstw~, szych. z.bro~m.„ , • '.1cymą .do Warszawy... lokaja, franciszika, tak sam:0 -- poko. 
~by zdobyc p 1en1ą~ze. W ostatme1 iedn~k chw1- Pohcia me mogła wpasć na 1ego Dopiero w pociągu dokonał ni1esamo- iówka szofer i portier stracili pracę 
li. gdy kasa stała JUŻ otworem, cofnął się. t d · K S k" • ł - 't dk · d · t · ciz'• · • ' · · .... „. 
. Nagle usłyszał fakiel il&oki. Prze:ralony sk'o· - r!>p, g yz. „. ~wawy# zyme mta W! ego. o rycha, op1~ro. s Wl·~r li, ze Na ich mieisce przy}ęto nowych lua:ż1 .. . 
czył do gabin.etu Granta.. gubiąc po dr?dz.e ~a- wielu pr~y1~c10ł, kto~zy dawa~i mu twnr~ Jego z·ostata zm1emona me do po- Jak się wię.c rzekło, pierwsze dwa 
p~lusz. Po k1lku~astu minutach wstał I zaśwte• ~chromeme I uprzedzali go o kazdym, znama... dni byfy nad wyraz męczące i wyma-
c.tł lata~k~„ Na biurku Granta dosl~zegł fot_ogra- lf;rożącym ze strony władz policyjnych Stało się to w chwili gdy spoJ'rzal • . .• k . ó .' 
fię swei zony Wandy 2 dedykacią: „Miłemu . . , . . , . ga,y znacznego WYS!i U nerw W I na-
Zygfrydowj _ na pami~tkę spólnie spędzonych r~1e~zp1~c.z~nst?11e. , • V.: szy~~ ?k~enną, w. ~tóreJ zarysowala tężenia umysłu ... Za to każdy dzień na-
miłych ~hwil - Wanda.. . Rowmez t teJ okolicznosc1 zawd~ię się m.glrsc1·e Jego o~b1~1e .. : stępny byl ~atw&ej.szy, spokojniejszy ... 

Nazaiutrz doszło !11 1ędzy Tomaszem a iego czał „Krwawy Szymek" bezkarnosć, Pierwsze wrazeme, Jakiego doznał, Tomasz wszedł szybko w swoi·ą ro-
żoną do dramatvczrteJ rozmowy. Wanda przy· · • f" • h • ł · f · 1 1 • k' ' h l · 
znała s i ę, że je;t kochanką Granta, oświadcza· ze !~go O iary. me C cia Y go „WSY· oy O, .ze U egi }a tms a UCY_D~CJorn... 1ę i zżywał się Z nią cor:az bardziej ... 
j~c, że Tom.asz ea mało zarabia, ··v mogła być z pać I w obawie przed zemstą, którą Poprosił eskortuJącego go pohcJanta o o ile początkowo szedł za nim krok w 
mm szcz~!iwa. . . . im zapowiadał groźny awanturnik... lusterko... krok cień nieznanego mu Andrzei·1a Da-

TomastZ dow1adu1e się z gazet, że w czasie, Wreszcie . zdradził go kto'r s' za- I gdy w n·e . I dł k ' 
d k ł · b. · G t d k Y z 1 spoirzai, pa z 0 rzy- n11·ana i· dręczył er.o S"""ią wszechobec g y u rywa s i ę w ga 10ec1e ran a, o onano i d . h • .61 k' · •t . . 6 vv'V, -

w sąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. Do- w e zionyc przyJaci · - iem mesamowi ego prz.erazema na nofoią teraz był już odeń daleko i nie 
myślając si~ że podejrzenie padnie na niego, Szymon Gruz został aresztowany fawkę... m cił 'mu s okoju i sumien·a 
postanawia szukać pcmocy u swego przyjaci~la i osadzony w więzieniu. Ale, zmyliw-1 Odzyskawszy przytomność mówił ąM P . · ż i ... · k 
Janka Balisza, ale ten nie chciał wogóle z nim . 'ć t . d ł ł . t· ·k· ·, d· Ś . • 1·' . . ęczące poczucie, 8 sprawia rzy-

.· ć . ·ł „ . k . szy czu1nos s razy, z o a uciec. .t te nre orzecz.no c1, ze po 1ciant nre waę tamtemu cz•·ow;•ek""wi· zn·i·~· ..... ęło ro'w rozmaw •a 1 wyprosi „o z m1esz ama. p d tk• I I . l . . . 1. Ś . . • d' t , v ', 'l\.·u 
Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, rze ~ wszys 1m. zas~ty etowa mia naimrneJsze wątp rwo ~1, 1z zasze t nież. 

ale pr~es~kodz!li mu w tym .Art~r i Pr~d. Mar- teg<!, ktory zawiado~tł policję o j~go \\rypad~k 1:1agf ego postr~cl.ta.n1a zmysłów. _ Przede nie popełniam nic złego ... 
tonow1e 1 uśpiwszy go zaw1eźh ~o w1Ih dok kryJówce, później zas uciekł z kra1u... Bo 1akze: czy cztow~ek normalny po __ "~omaczy• sobi'e w kaz'deJ· chwi·11· gdy 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar- Pr d dob · d C e h lbo d · k' d~•t- 1 ·-"· · 1--d · Lf t ' 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta'• - An aw ?.P0 me 0 z c ' a 0 wie ~e .yn'O Wici\., ze Sl\.n:t z1r0no mu pozostawał sam ze swoimi myślami -
drzeja Damiana, bogatego l'Jrzemyslowca, wo- Rumunu„.. twarz. !)ac.zej oddalę w!1elką usługę temu nie-
bec którego Martonowie mieli ł!aki'eś zbrodni- Przed kilku dniami, a więc po pię- A tak wtaśni'e mówił... Szymon Gruz. s~częśliwemu czl'Owie:lwwi, którego in-
cze z:imiary. b t 
, Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. - Rozdział 24 teresy yi.y na1ia.Wne na szwank wsku-

Tomasz stał się łudząco podobny d.o Andrzeja tek jegio choroby.N. Nile, nie' robię ni.c 
Damiana. Fred i Artur proponują mu, aby od- a„~„eodo no s~ Q • złego ... 
grywał rolę bogatego prnemysłowca, na co Po· ,,Jl ;liil .,.-,O„le... D · ń ł ł A-· b 
ręba _ nie mając jnnego wyj§cia - zgodził się. Zle Up ywa za Wl~·em, a Z ie-
Andrzeja Damta.na, oszpeooneg~ przez doktora Upłynęfo kilka dnii od opisywanych Niebo bylo czyste i radowało oczy giem czasu Tomasz stawał się coraz 
Gerhardta, wywi?tzł Fred za mias~o 1 położył ~ wyżej wypadków ... Andrzej Damian bo- ludzkie jasnym, nieskażonym najmniej- więce~ samodiz.iel~·Y· . 
na szynach koleiowych, ale Damian stoczył się . . . . ' . J p ed Artu I b 
między szyny i uszedł śmierci, gaty przemysłowiec, s1edz11ał w w1ęz1e- SZ:\ chmurką błękitem, mile ciepli() słoń- :U~ g~ .r · 1 r puszcza I. ~z 

Na posterunku policyjnym wzięli Andrzeja niu, jako niebezpieczny opryszek Szy- ca docierało do najposępniejszych dusz ~woJeJ op:ek11, nabr.aw~y pewn~ś~1, z~ 
za ban_dytę Szymona Gruza I umieścili go wl mon Gruz, a Tomasz Poręba mLeszkait iudzkich i rozgrzewało je optymi.zmem. I f<;m~sz me wysypie ~ię ze SWO}~J roli. 
areszcie. w pięknym palacu przy Alei Ujazdow- Tomasz przerwał wędrówkę po po- M1eh przy tym do mego zaufame, bo 

Takie operacje nile zda.rzaią silę zno- skiej, jako ... Andrzej Damian. koiu i zbliżyb się do otwartegio okna._ pozna.h go nawsk.roś. . . 
wu tak często, a już d·o wyjątków na- Jak ułożyło soilę życie tych · dwóch Paląc papierosa, jął przebiiegać wzro- Toma.S'z stał c1ągl~ przy okme 1 spo­
leżą wypadki, kiedy można sobie po- Judzi, którzy nagle .. w ciągu kilku go- kiem po ogrodzie, po którym uwijali się ~!~dał .n.a ogród .... W110s~a, która ro.zgo­
zwolić na jakiś barcl'z.iej ryzykowny eks- dzin przestali być sobą, jakie n'Owe cze- jacyś ludziie, zajęci robieniem Wiilosen- sci~;l ~ię ~ ogrodz-J•e, ow1-0nęl1'a go wspo-
peryment... kały ich jeszcze niespodzianki?... nych porządków. mmem~·rru„ . . ... 

Przeksztakenioe twarzy Tomasza Po Zostawmy narazie w pO'Ilurej celi PorządkowaJ.i ścieżki ri klomby, ma- Tak.iego dni~a, Jak ~lSUl.;J, poznał. WaJD 
reby nie było trudne i dla tego nie spra- więziennej And,rzeja Damiana i zajrzy- rtipulowali coś koło drzew, nawolując dę'. taki~go dn1~ w sefl~ Jego zak1ełko­
\v:.a!o mu żadnej satysfaikc}i... my do pałacu, w którym „rezydlOwal" się raz po raz weso·łymi Olkfzyikami•. To wał~ miłość, m1łość z pierwszego weJ-

Cóż to za operacja, polegająca na już jego sobowtór, spreparowany przez ogrodnilcy którzy pracują tu już od k.U- rzem·a ... A teraiz ... 
sdęciu, wyrównaniu chrząstki nosowej nawpół oblą'kaneg:o chirurga, Ottona ku dni... ' Nagle tok jego myśH został przerwa­
i przeprowadzeniu szramy kolo ucha? ... Gerhardta. Wlaśn~e jeden, rozkopujący łopatą ~Y··· _Dsłyszal .za sobą zbHtającego się 
A zm iana koloru wtosów, to już zupet- W tej chwi'li jest właśnie potu:dnie ... wznri'esieni1e najki.ększego klombu, sp.oj- Ku niemu k.mk1 ... _ . . 
na latwizna!.„ Ci dwaj ludzie - Da- Do gabinetu, po którym przechadza rzał w tej chwili na budynek pałacowy . Od:vrócrł szybk? głowę 1 UJ~aJt Mo-
rn !an i Poręba - byli przec i eż bardzo się w zamyśleniu Tomasz Poręba, wpa- i dostrzegł stojącego w oknie Tomasza. mkę, smstrę Freda 1 Artura, swoJą ... ku-
<lo siebie podobni, jak dwaj bracia... da przez otwarte okno wiew wiosen- - Dzień dobry parnu prezesowi!. .. - zynkę... . . . 
Wiec tego nie można nazwać nawet ope- nego powietrza... zawołał, 2;dejmując z g1~owy czapkę - -.Wifam cię Andrze1u-:- rzekla mło-
radą, ale _ zabiegiem... I W ogrodzie okalającym Pałac świer- Dzień dobry!... da, p1ę~na .brunetka, podaJąc mu dłoń 

To też, mając drugie polecenie „prze- ! gocą ptaki - wróble ~ te, które poczęły, Inni, którzy to zauważyli, tak samo na powi·t~n,ie. . . 
robienia" twarzy D::irniana na jakąkol- ! już gromadnie przybywać z ciepiych powitali mieszkaf1ca pałacu. T.omasz!. .-hDzre~dodot~~-_ył- odpov.'.1~d~1ał z u-
wick inn<t„ obojętną, doktór Gerhardt · krajów... 0dpowiedziat swobodnie, z uśmi·echem. smiec. e!Il 1 .tUiĄ wargami' JeJ palców. 
postanowił skmzystać ze sposobności i i Wiosna rozgościła się już w Warsza Już się zdążył przyzwyczaić do te- -- Dzien dobry .. „ 
zrobić jakiś eksperyment... To ~ię rza~-1 :vi~ ~a d?bre,. już ?bsy~ata obficte - go zwr?t~: pan~e p~eesie, już przywykł ""ais y_ c·ą · t „\ 
ko trafia - taka grafk:a. ·ta'kr króhk sw1ezą, k1ełkuiącą z1elemą drzewa, tra- do swo1e1 noweJ roh. . . . _ ~ ~ Z . _I 9 J~ !_..(b 
doświackzalnv .. „ wniki, zieleńce. skwery,.... - Nie 1>.rz~szc~, te te .o.60zk. ~ „ -



Przychodnia WENEROLO&ICZNA or. MIKOLAJ Dr Kb In li a R or. HENRYKOWSKI Lf.I<ARZ DENTYST~ 
Chor. weneryczne, skórne I seksualne BOR NSTE I N U f KQP(IQWSKA . Specfalny gabinet kosmetyczny. • • Specjalista chorób skórnych, 11 

CzYnna od 9 r. do 9 w. SPEC. chor. SEKSUALNYCH wenerycznych I seksualnych rz Jmule od l0-2 1 3 1 ól-T 
Panie przyjmuje kobieta • lekarz .Choroby kobiece wenerycznych I skórnych (włosów) TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. PGYd _ k 3P7 PIOTKOWSKĄ 88 TI l43 6 i k ANDRZEJA ą, telefon 132-28 od 8-11-el i od 6-9-el wieczór ans a • 

PORADA 3 ZL e • • a. a USZeria Przyjmuje od 9.-11 t od 6-8 ~ecz. niedziele i święta od SI - 12.30 tel. 232-55. 
----------· ____ mieszka obecnie ---~!!!!! 

!~~~~;;:na kapeluszy meskich Plotrkowsk~ .Ni 292 O'· I! l:!KKaRT Or RU N OS ZJEIN WliNEPROc.L
0
o0Daicz•A 

SEWERYN" Z d k 2 - tel. 288 a& med. U. U U • 
~· d ó ) '1' a~ h z ś! i l . l bó . J U ł . CHOR. WENERYCZNE I SKORNE. AKUSZER- GINEKOLOG LeZczAen!We chAor.DwZenKeryAcz.n.11 ~t!2?2;_;i7;c'DA 
;ieft~ ::yr,~~ k~~e~~:z~ p~ ~n~ch n~1~ e[lOl[I e W I HIDY I Oe) p· przkeprowadz5u s~e,.~~.ui. POMORSKA 7, 1:.~;!:4 ~ 
niżdśsz:yc~. ~rz1yimuiefmy kapelusze do Lek. Dent. 1eraC lego Ewanglelłcka Przyimufe od s-10 r. 1 4-8-eJ. czynPoR1Óia~o zi00~liccz. 
o w1eza1ma prze asonowania. _ H • p R U S S przyjmuje od 12.30-1.30 i od 5-8 w. · • -

Dr. łlucja IYJAKOWER P1otrkows~:n;!:;on!e1. 17a-oe ~!<l. ZIOMKOWSKI Dr• J. NADEL LEKARZ. DENTYsT• 

CHOROBY SK~RNE I WENERYCZNE • - . - • • • spec. cbor. wenerycznych, skórnych, AKUSZER-GINEKOLOG I nui~aum1wa 
kobiety i dzieci Or N 1ew1azsk1 włosów I moczopłciowych ANDRZEJA 4 Telefon 

przeprowadziła sie na • 6-go SIERPNIA ::, tel. I 18-33. 228·92 
A~. ~OśCIUSZKI 13, tel. 149-39 Spec). chor. wenerycznych. skórnych Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz, i orzvimule od Hl-12 I od 4-a wlecz. • 

przyimuie od 10-12 I od 6-8 wlecz. I seksualnych świeta od 9-12. DR MED P~Jmufe od 5 do 8 po pol. 

mi:-Gusta\V KOHrt Pmi~=~/1,:;:: J_i_L. Poradnia Wenerologiczna s. Kfvilsk• Piotrkowska St 
• specJaUsta O k TR-E Piotrkowska 45, tel. 147-44 POWR.óCILA TELEP. 121-2a. c 

akuszer-•in•koloa o tór .PM A N Lecz. chor. skórnych I sek~ualnych. CHOROBY SKORNE I WENERYCZNI? Kanapa-l..ótko, fotel-Łóżko oraz Pote-„ Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. (kobiety i dzieci) Je Klubowe Tapczany Otomany IA-
UL. PIŁS~DS~IEGO 51, tel. 170-03. specfatlsta chorób wenerycznych, Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 SIENKIBWICZA 34, telefon l46-10 tank!, Krz~ła, Materace hlricnlczne 

Przyimuie 8-,lQ I 4-8 w. Z skóruychd, IDOC~łcłow6ychtel , PORADA a ZL przyjmuje od 11-1 i od .3-4 po pol poleca po cenach niskich I na dogodn. 
. a wa Zna 2s4-12 - warunkach Zakład Tapicerski JANA 

Dr. S 6 AW I N S Kl przyJmuJe od 8-11. 3-4 I 6·-9 wiecz Dr W BALICKA PANA Złodzieja, który zabrał mi wa- WIATROWSKIEGO. l.ódt, Wólezatl7 
med. • • • lizkę z pokoju w dniu 18-IIl-37 r. w ska 78, front (przy ul. Zamenhofa). 

· UWAOA!I! TRWALA ONDULACJA. SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) gmachu YMCA - proszę o zwrot pa- . 
położnictwo I choroby kobiece Komplet z IDYcłem, strzyżenie I uło· Nr. teL 194·0.J. pierów, fotografii I dokumentów do CHCESZ zarabiać? pisz: f'łrma Cbrze ,. 

BALUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 żeole 5 zł. PRYZJER Cedelnlana Nr. Choroby si.lfne I weoeryci:oe Sekretańatu YMCA. Dyskrecja zape- śclfa(ls~a - Pabianice, Skrytka 41. 
orzyimuie •Jd 4-7. 46. 1 przyjmuje od 6-8 wiecz. wniona. 'l:1 Odpowtcdt '- :rnacze1'. 24 

CORSO 
Dziś po raz ostatni ! 

Pocz. o godz, 4-e!, w soboty l §wfęta o 12-el 

ceny od &O gr. 

-1. - PORAZ PIERWSZY W LODZI! - Ił • ..-

WYPRAWA NA MONGO 
Największa sensacja XX. wieku. - Wizla podróży miedzyplanetarnel 
wr. powieści Alexa Raymonda. Kto uratuje świat od zagłady?ł . 

W rolaich g!óW1I1ych: BUSTER GABLE i JEAN ROGERS. 

Dorotha Page I Ricardo Cortez w filmie 

,,PIERWSZ• 
· POCA&UNEK'# 

:::~~':.'::. „SAN FRANCISCO" 
„„„„„„„„„„„„„„„ •• „im„11111•ie•1m1Eili*BR&HKlll!!lllm. !llllmmawm&~;zm4e1mggg;rJB . 

DZISPREMIERAr ADOLPE~ DY~SZA : $WIĄTECZNY PROÓRAM ... · 
Polska komedia muzyczna „ · 

w film1e p, t.: ~ 
2. 

.. ·· · ~ ,,BO L - K i LO L E K" 
•. „ ..... „ ••.••••.••.•....•.....•......... „ ......... „ .••.••••••.•• „.„ ••• „ •• „ •••••••••••••••••••• „ ....•.•..........•. ~„ ; 

: "7~0~ D~I~l~~f~OGRAM A D o • F D y • s • A i 

:„ao KARA"f O'w SZCZĘśCIA"~ 
; przystanął, by wybmć woh1ą taiks'ów- Dwi·e pary shlnych rąiK pocliwycUy 

K r Z 'I W d 'I I Napisał specjalnie dla „Expressu": ki:, zbliżył się doń nag1e ten sam jego- go za bary. Jedn1a ręka zakneblowała 
J E R z Y B A! mcść, który w wagoni'e ko'letowym mu ordrazu usfa„ Zanim zdążyl krzyk-

Sensacyjna pewieść spółczesna przedstawił mu się jak·o „urzędntl1k cel- nąć lemł już w aucile skrępowany a je-

1 
ny' . Nasil teraz Jednak il!lne palto i za- dien z napastników przyłożył mu li.tfę 

I b ~ d ą PO m S Z CZ O n e miast kapelusza czapkę. Ale spod palta rewolwerową do skirond, grnżąc: 
witlnialy te same · wysokite buty z cho- - Jeżeli palll piśn~e jedno stówko„. 

. 
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lewami. Twarz mia1r również nieco zmi1e- ·zabLj.emy pana na miej1s1cu„. 
niona. Ale Mairtinez nawet gdyby chciał, . w każdym ra'Zie Mair4ne·z, który za- nii.e mógł wy~obyć ze s~ebie głosu. 

-- Jede·n z pasażerów pherws.zej kła- zmieniać swój zewnętrzny wygląd. Za- pomll'Lal już o dmbnym - j1ak mu się Auto ruS1Zyl>0 nraprz.ód„. Nilkt nawet 
sy zadeklarował na granicy kilkanaście miast kapelusza nasadrzil na głowę czap- zdawało - in.cydenci>e w wagonie ko- nie zauważylł tego nagłego porwanda 
metrów jedwabiu, ponieważ jednak nie kę i przyczepił sobie mate, ciemne wą- Jej.owym, ani przez chwilę nie przypu- wsród ogólnego chaosu, panującego 
1~ieliśmy czasu załatwić tej sprawy od siki. Odwiinąrt lmłnierz palta i zajął miej szczał, że jest to ten sam mężczyzna. przed dworcem ...• 
razu„. więc.„ sce w jednym z przedziałów trzeciej Tajemni1czy osobniik uchy!Dl z lekka -- - - - - - - - - - - - -

- Nk o tym nie wi·em„. - prz.erwat klasy. czapkę i rzekł poufale: Jeden byt tylko czl.owie•I.{, który wi-
mu Martinez i wciągając nagle nosem Długo siedział tak zamyślony, wresz -Szanowny pan Mari.nez, jeśli się ni·e dzia~ dokładnie . cały przebieg tego ta-
dodat: - A skąd tutaj ten dziwny za- cie rzekł do siebie: mylę? iemniczego zajścia. Człowiekiem tym 
pach ?„. - Nie udało się„. Trudno„. Spróbu- Martvnez zatrzyma! się i odparł: byt tragarz nr. 202. 

- To pewni1e chloroform ... uprzed.d! jemy w inny sposób... - Tak jest... 1'laczego pan o to pyta? Op1od!al stała druga limuzyna - ja-
g0 „urzędnik'," - Znaleźliśmy w jed- O godzinie dziewiątej minut czterdzie - Pan pewnie zam1erza terruz poje- sna. Tragarz nr. 202 byt - jak się oka-
nym z sąsiednich przedziałów całą but- ści pięć pociąg przybył do celu. Marti- chać do sądu?„. - pytał w dalszym zało - równi-ei Elloskoina!ym szoferem. 
Jr;.„ Przy odkorkowywaniu trochę tego nez śc.iągnąl szybko swą walzę z siatki dągu jegomość w butach, nie odpowi:a- Nie namyślając się ani chwirli, wskoczył 
płynu rozlało się na pod!todze i stąd ten i wyszedł na peron. ciając n:a pytania. 'do auta i pomkn'l!l za czarną limuzyną. 
zapach w całym wagonie„. Wnet podbiegł do niego bagażowy - Tak jest. .• Ale właściwie kim pan A tymczasem w sądzie wszyscy nie-

- To dziwne, że przedtym nie czu- w niebieskiej bluzie, na której widniał jest?... cierpliwili się ogromnie. Przewodniczą-
Iem tego zapachu„. - rzekł Martinez. wi-elki metalowy numer „202". - Przysłał mni"e tu pan adwakat r.:y otworzył posiedzeni1e i zaczął prze-
- W takim razie trzeba otworzyć ok- - Czy od·ni.eść panu tę walizkę?. Smith... sluchiwać mniej ważnych świadków. 
no, bo można się tu udusić„. -- Nie trzeba ... - odparł Martinez, - Aaha ... W ialk1ej sprawie?.„ O oo \Vszyscy czekali na zjawienie się Mar-

Opuścił okno do poł·owy, Fala świe- śpiesząc się ku wyjściu, gdzie ciągna.t chodzi?„. tineza. A o.n nłe przychodz-it„. 
zego, rannego powietrza wdarła się do się już cit!ugi ogonek pasażerów. , - Pan adwokat przysłait mnie tu z Kliński odtożyl słuchawkę i pokiwał 
;irzedziału. - Może jednak. .. - nalegał tragar7. autem„. żebym paina prędzej przewi-ózl gł•ową. Zbliżała się już jedenasta. Za-

Martinez odetchnął głęboko. - Ja pana prędzej przepuszczę na d:_, sądu... dzwoni! do hotelu. 
-- Więc pan szanowny nie posiada uHicę.„.. - Ach, tak!... To świetnd1e!... Czemu - ttallo!.„ Czy pan Martinez jest u 

;°'.adr.ego jedwabiu? - zapytał „urzęd- Dziękuję ... - odparł krótko Marti- pan odrazu tego nie powiedziial? ... To sicbire w pokoju? 
ri(;". nez zniecierpliwi·onym głosem. _ s.ię świetnie skhda, gdyż właśnie zasta- - Pan Martiinez bawi zagranicą -

--- Nie, proszę pana. Tu zaszi!io praw- Tragarz nr. 202 wzruszy! ramiona- r.awiałem się nad tym, którą taksówkę brzmiata odpowiedź portiera. 
c! •Jrodobn ie j.akieś nieporoumienie.„ m1 i wśkoczyl do jednego z wagonów.

1 

\\' Ybrać„. Gdzie jest auto?„. - Ale mi1a·ł dziś wrócić„. 
-- W tak im razie najmocniej prze- Ale ńie ·po to bynajmniej, by innym pa- - Tutaj obck ... Pan będzi•e łaskaw. - Dotychczas jeszcze nie wróci!.„„ 

rrn:iszam ... - odpa rł ta jemniczy niezna · . . ~ażerom proponować swe usfugi, lecz - Przezorny czfowiek z tego Smi- - Czy pan w ie napewno?,„. 
iomy i szy bko w ysz ed, z przedz i ału. staną! przy okn ie i nie spuszcza! z oka ! tha „ - z auważy! Martinez, otwierają - Nap ewno ... 

Ma rtinez zabr:;J si ę w d~ ls zy~ ciągu I /\lartineza . . l c!;-zv.: icz]{j .wielk iej, czarnej· limuzyny - ~nowu ocltożyt sl u chawkę. Zapalił 
eh czytania gaz ety. Zapanl papierosa, A tymczasem Martmez z matą wa- 1 N1, jedz pan prędko„. Ale„. papierosa, 
Duszący zapach uiatniat s i ę pow.oli. I lizcczką w. ręku prze?is:kal się poprze_z j · . M.arti~ez wsunął głowę d•? .wnętrza 

Tvmczasem rzekomy „urzędmik cel- tłum pasazerów. zdązaJ·ących ku WYJ- : chciat się cofnąć, lecz bY1!10 JUZ za pó- {DalSZ!'. ciag futro)* 
n.v" ·wszedt do ub ika cji i tam zaczął ciu. Ody znalazł się wreszcie na ulicy źrrn . • 



B ~eg rozstawny 
Raszyn-Pl. Marszałka 

Piłsudskiego 
Warszawa, 24 marca. 

W dniu 4 kwietnia w godzinach rannych ro· 
zegrany zostanie „Bieg rozstawny Polskiego 
.Radia'' na tra~le Raszyn - pl. Marszałka Pił­
sudsldego. 

Organizatorem Imprezy fest Stołeczny Ko· 
mltet Radlofonlzacfl przy współudziale ZZ. I 
Polskiego R.adla. Udział w zawodach zgłosiło 
10 drutyn ze 100 zawodnikami. 

Polska-Norwegia 
dopiero w listopadzie 

• 

• . ~.--. - .... „ . ' . ' ~ . - : . , ' ~. - . '\ .. _'; I' ' ' • 

oklosie meczu Austria-Włochr 
Dlaczego przerwano zawody?-Niezadowoleoie z sędziego p. Olsona 

Wiedeń w marcu. psychicznie nie dopisał sedzla szwedzki I głó- tach I niemiłych zajściach Jakle miały mleJsce 
Spotkanie zapowiadało sle szczególnie ze wną przyczynę przerwania meczu orzyplsuje na tym tak niefortunnie zakończonym ·a tak do-

względu na deszcz, który padał od samego ra· się Jego załamaniu nerwowemu. brze .zapowiadającym sle meczu. ·z okna wa· 
na. 011:ólnle przypuszczano, że wyjdzie to na • • • gonu wychyla się charakterystyczna dowa wło 
dobre austrlakom, przyzwyczajonym do mo· W 15 minucie pierwsze) połowy sedzla przer· sklego prezydenta. Poclą1t rusza oowoll, zew· 
krego I śliskiego boiska. Rzeczywiście czuli się wał grę dla uczczenia pamlecl przedwcześnie sząd słychać: Addio e tant! salut!". 
Austriacy pewnie! na mokrym terenie. choć u· zmarłego Hugo Melsla. Publiczność z obna- • • • 
stępowali nieco Włochom w szybkości. żonyml głowami stojąc, złożyła hołd nlestrudzo Mecz dzisiejszy był plerwszem sootkanlem 

• • • nemu or11:anlzatorowl. Austrii z Włochami w ramach bletacel kon-
Publlczność, mimo złe! pogody, stawiła się Drutyna włoska przed południem udała się kurencll mlędzyinarodoweJ Eurooa Cup. W do• 

w komplecie. 53,000 osób zaleło olbrzymi stadion m. grób Melsla, gdzie złożono olbrzymie wleń· tychczasowych kc>nkurencJach dwukrotnie zdo· 
Warszawa, 24 marca mleJskl. Setki aut I autobusów zaoełnlły pobll· ce z tulipanów. Generał Baccaro (szef ekipy byli puhar Włosi I raz Austriacy, 

Polski Związek Piłki l\lożnel otrzymał od ski lasek i przeznaczone do postoju place. włoskie!) wydał rozkaz przylecla postawy 1 Niezwykle ważnem bedzle orzeceznle, Jakle 
związku norweskiego nową propoT.ycJę roze- Dzięki wspaniałej organlzac)I, napływ I od- wśród grobowe I ciszy złotył raoort wojskowy wyda flf A w .związku z meczem niedzielnym, 
grania zawodów Polska - Norwegia w eliml11a pływ publiczności odbywał sle równomiernie uad grobem kapitana: „Camerata Uito Melsl: Nie ulega wątpliwości, że austrlacy nie wz:wo-
cJach do mistrzostw świata. we wszystkich punktach stadionu. presentl!". Scena naprawdę wzruszalaca! lą sobie uszczknąć dwucb punktów. zdobytych 

Norwexowllł proponują rozegr:inłe meczu w • • • • • • w tak nienaturalnych warunkac:h. a Jednak w 
Polsce w dniu 7 listopada, a zawodów rewan- Wśród publiczności zauwabllśmy Paulę Bezpośrednio 110 meczu staramy się dostać sposób zupełnie prawldłowy. Z druidel strony 
żowych na wlosn<f roku przys.złei:o w Nor- Wessely i Atillę Horblgera, którzy zresztą nie do przedstawicieli piłkarstwa włoskle11:0; po- Włosi zatądalą powtórzenia meczu. nowołuląc 
wegll. opuszczali żadnego ważnle)sze11:0 treningu, ma• czątkowo oświadczyli Włosi, te zbyt są zde· się na orzeczenie sędzie11:0 Ollso-na: dla orlen• 

Tern samem poprzednia propozycja rozegra nifestuląc swe zamiłowanie do nlłkarstwa. nerwowa11I, aby się teraz wYWnetrzać i za ta- taeli czytelników oodalemy wyniki dotychcza-
nla zawodów 28 r.nlJ br w Oslo odp:ida. • • • dną ceµę nie wypowiedzą ąle. Dooiero po dłuż- sowych spotkań oraz tabel' stanu rozaywek o 
do Zarząd PZPN zdecydował sle zwrócić się Mecz trwał 74 minuty. W claitu całego prze· szych naleganiach chcąc Pokryć swe zdenerwo- puhar śr. Europy: 

Norwe11:ów z Inną propozyclą, a mianowicie biegu gry nie otrzymali Włosi ani lednego okla· wanie, z uśmiechem zażenowania wyznacza 22 marca 1936 we Wiedniu: Austria _ Cze· 
ó:iproJektowaJ urządzenie najpierw meczu w sku. Aplauzy Ucznie zebrane! kolonii włoskiej nam gen. Baccaro rendes • vous (dosłownie) na chosłowacla l :1. 

0 w lecie br. a rewanżu na wiosnę roku ginęły w okrzykach SO-tysleczne11:0 tłumu. dworcu. 27 września 1936 w Budaoeszcle: Węgry -
przyszłego w Warszawie. Również sędzia Ollson nie cieszył się zbyt- Zarówno gen. Baccaro, cav. Coooola, cpt. Austria 5:3. 

S 
Zarząd Polskle10 Związku Piłki Nożne) wyr· nią sympatią publiczności. Grotono mu laska· Sani lak 1 comm. Pozzo J>OdkreślaJa, te 11:ra w 18 "d 1 lk 1936 p d c h ł 

n~ł Pismo do lrlandzkle,,o Związku Piłki not· ml 1 pięściami, okrzyki: „Pful, Ollson" akom· pierwszych kllkudzlesleclu minutach stała na wacla pa"węe:;1y ::z. w ra ze: zec 09 o­
r i, proponując mu motllwle Jak naJrychleJsze p.anlowały każdemu prawie orzeczeniu. Cisza wysokim poziomie. Dopiero po pierwszym goa- 25 października 1936 w Mediolanie: Wło· f zystąplenle do pertraktacyj W sprawie usta panowała Jedynie, gdy sędzia DOdYktował rzut lu przybrała na ostrości, by przelść ood koniec chy _ Szwajcaria 4!2. 

enl la terminów obu meczów ellmlnacyJnych do kamy przeciw Wloche>m. w pole>wanle na kości. 8 listopada 1936 w Zilrlchu·. Au•trla -
m strzostw świata pomiędzy reprezentac1·aml • • J t 1 d · b d k I I "' 
Polski I Irlandii. * " es m wpraw zie ar zo przy ro. a e n e· Szwalcarja 3:1. 

J d ~ I Kllkakro-tnle w ciągu gry zlawlall sie na boi- stety, muszę to podkreślić, 11:racze austriaccy 21 lutego 1937 w Pradze: CzechosłowacJa-
e nocze ... n e zarząd PZPN załączył zwląz- 1 t b 1 Il I ł ś I osób 

k I I I d kl sku przedstawiciele obu zwiazków dr. Eberstal· n epo rze n e reagowa w n ew a c wv sp Szwajcaria 5:3. 
ow. r a. n z emu terminarz zawodów mlę„-.y t h d lkó M I · -

t ..,., ler I comm. Pozzo, z którymi konferował Oli· na os rą grę naszyc zawo n w. v przec ez 2.ł marca 1937 we Wiedniu: Austria - Wło-
pans ~owych polskich piłkarzy na rok bieżący son. Kierownika drużyny włoskie! obrzucono zawsze tak gramy. Jednego Jestem oewlen, gdy cłty 2:0r 
z prosbą o wybranie stosownego terminu. przy tei okazll Jabłkami i oomarańczaml. Jedną by był tu mól stary, kochany przyJaciel (Melsł), 

schował Pozzo z wymownym uśmiechem do państwo wiecie kogo ma~ na myśli. napewno TABELA: 

Węgrzy zgadzają sit1 
na przełotenie meczu 

kieszeni na pamiątkę. · J nledos:doby do tak niemiłych Incydentów. 
• • • Bardzo ml przykro, że mecz oozostawlł taki 1. Czechosłowacla 

Ody Indagowano na bol.sku sedzleito Ollso- niesmak: tru.~no, nie, zawsze Idzie wszystko po I Z. Austria 

Ol er 
a 
' na dlaczego przerwał mecz. ten w odpowiedzi dobre! myśli , - konczy gen. Baccaro. 3. Włochy 

oświadczył, że chodzi mu o zdrowie 2raczy. Nastról na stacll Jest nadzwyczal miły, ·4, Węgry 
Ollson robił wrażenie zmeczone20 (przybył wprost familijny. 5. Szwalcarla 

do Wiednia w niedzielę rano). Lecz również Wszyscy staralą się zapomnieć o lncyden-

z 
2 
a 

Punktó,.. 
2 
2 
1 
1 

ff.Op. 

P.Z.B. otrzymał telegram od kierownika dru­
żyny węgierskiej Kukowsky'ego że zgadza 1ię 
na propozycję P .Z.B. rougrania bokserskich za. 
wodów polako-wę~rskfch w drufi • ; łwJ 1 

:r;~;:=~l~;:~:;:~o~~<~--·'- „ rezygnuie i kapero ania ząwbodnikłw-
kom,Plłkui· .,.,gdyż utrafiono u trudności uzy Walne zebranie potw1erdz1ło przezywanie . ostrego 
s~anfa przeciwnika. Zarąd ł..ZOPN-u postano- . • " • ~ bł b 
wiłhzrezygnować z pr9lazdu drużyn zagranicz- kryzysu przez na1s1ln1e1szy n u stolicy 
nyc I zwrócił się do PZPN-u z poropozycją ro-1 ' · d Ił h ló 
zellaruia w nuzym mtdcle meczu sparringowe- . Warszawa. 24 marca. Okazuje .si~, te sytuacja w klubie spo~to- la się na zebraniu, nie szczę z a ostryc s w 
go reprezentacji Polski z reprezentacjlł Łodzi. Od szeregu tygodni do :tycia soo-rtoweito wym. ,.Okęcie !est rzeczywiście b. oo wazna. krytyki. R.ównlet brak zaufania do &oortowców 
Gdyby PZPN nie zgodził się na tę propozycję stolicy przenikały ciche wiadomości. że w nal· W medzlelę odbyło sie walne zebranie, które wykazał zarząd fabryki, który w soosób nle­
wówczas ŁZOPN zwróCł się do śląskiego OZPN silniejszym klubie stolicy „Okeciu" dzieje sie w całej pełni uwypukliło właściwv stan rze- dwuznaczny odmówił tolerowania w dalszym 
o rozegranie w Łodzi meczu. b. źle. Zresztą potwierdzały to ostatnie wynl· czy. Z przedłożonego sprawozdania ustępują- ciągu obecnych stosunków w klubie spprto-

Możliwe, że te~m~n jubileuszu ulegnie nie- ki w ringu i towarzyszące tym WYnikom WY• cych. władz, dowiaduje~y sie. ~e sekci.a piłkar- wym. Kierownictwo fabryki zastrzedo się, ŻE 
znacznemu przesumęc1u, w każdym badź razie prdlci świadczące 0 fermentach. Przed nleda· ska 1 bokserska przymosłv. az 5 tvsięcy zło· CELEM KLUBU PRZY f ABRYCE WINNO 
~ZOPN dążyć będzie do odbycia uroczystości . wny~ czasem, Jak wiadomo. zwolnienia zaża· tych deficytu. Jest to iakt dotad w klubie Oke- BYĆ OGOLNE WYCHOWANIE fłZYCZNE 
1ubfleuszowych w czerwcu. j dał .Garstecki, a następnie Pisarski. a według c:e nienotowany, gdyt w latach nonrzednlch WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW. NIE ZAS KA· 

uporczywie krążących wieści maia zażądać sekcja bokserska przynosiła oo pare tysięcy PERO W ANIE „GWIAZD". 
Dziś Obrady ltokeisłów zwolnienia 1 inni zawodnicy. złotych zysku. Silna opozycja, która utworzy. Dosadnym wyrazem nastroiów na zebraniu 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w lokalu było zgłoszenie przez opozycje wniosku O LI· 
LKS-u przy ul. Wólczańskiej 140 0 godz. lS-ej w t • • p 1 k• KWIDAC

JĘ KLUBU SPORTOWEGO. Wniosek 

1-szym i o godz. 19-ej w 11g1m terminie roczne 0 ucyfrowe zwyci·estWO reprezen aCJI O S I ten coprawda ze wz1dedów zasadniczych nie 
walne zebranie Łódzkiego Okręgowego Zwił!:i:ku został poddany pod glosowanie. iednak prze· 
Hokeja Lodowego. wodnlczący zebrania oświadczył. te wobec 

- Za~ząd LOZHL zajmował się na wczoraj- Zespół emigrac1·i przeo-rywa 15·1 zr.ezygn?wanla z_przy!ecla mandatów prze~ 
s~ym .P?Stedzenfu spra!'lł ~słrzostw hokejowych I ~ • . w1ększosć. członkow b. zar~adu. za~hodzl ewe~ 
łodzk1e1 klasy B .. Pon1ewaz została rozegrana w Paryż z4 marca. I \V tym czasie emigracja zdobywa Jedy- t11ah1-0ść, 1ż celow~ść. tak1e20 w~iosku będz1; 
tej klasie tylko yedna rll.llda mistrzostw posta- 1 , • • ' p · . 1 b k t ł K k , rozpatrzona. Przcs1leme zostało Jednak Jakos 
nowtono zarządzit rozegranie drugiej r~ndy na Po sw1etnym triumfie W aryzu re· Iną ram ę ze S rza U asprzy a. l opanowane. ' Ustąpili z zarzadu orezes inż. La· 
początku sezonu przyszłego i dopiero wówczas prezentacja piłkarska Polski udała się Po przerwie drugą serię bramek ! zarek, sekretarz Jankow~i oraz kierownicy 
mistrz klasy B zaawansuje automatycznie do kla do Lons, by tu rozegrać spotkanie pro- zdobyli: Wostal, Wodarz, Wostal, Wo- 1 sekcl-'.I kolarsklcl: piłkarski~i i ołvwackieJ. Kie· 
sy A, która w roku przyszłym będ:i:ie się skła· pagandowe z zespołem reprezentacyj- darz Piontek I wreszcie Wilimowski I rowmctwo sekcl1 boks~rsk!el uznało za stoso-
dać z czterech klubów: LKS-u, UT, SKS-u I mi· • • .- „ ' i I wne wogóle na zebranie nic przybyć. 
strza klasy B. nym piłkarstwa polskiego na enugrac11 dwie ostatn e. . Ostatecznie na prezesa wybrano kot. Gałe-

I b francuskiej. Po zawodach drużyna nasza pode1- cklego, który ma przeprowadzić całko-wita sa· 
Sprawa k u Gw fabrycznych Mecz ten był pięknypi pokazem na- mowana była bankietem przez emigra-

1 
nacię klubu. w związku z tym soodzlewa~e Jest 

Sprawą odwołania klubów fabrycznych od: szeJ' piłki nożnej bowiem drużyna re- 1 cję po czym udała się do Paryża na je- w nalblltszym cza~le udzielenie szeree:o~1 sztan 
nośD1e uchwały walnego zebrania, dotyc,zącey • ' • • I d ' d i , . d i . darowych zawodników Okecla :i;wolnlen. 
zmiany nazw tych klubów _ zajmował się na prezentacyma Polski pokazując pierw- en z en dla zwie zen a miasta. 
ostatnim zebraniu zarząd LZOPN. Postanowio- szorzędną grę przeważała wyraźnie 1 t•••••• •~•eee•e•••••„ ..... 4>.,..•e•••••~~„o• 
no Qdwołanle klubów fabrycznych sk.ferować na przez cały czas spotkania i rozstrzyg- D . ś ś . C • O f d 
adres PZPN-u dla powzięcia decyz11. ł..ZOPN • • , . k z I wy c Ig ambr Id g e X or wskazał równocześnie, że uchwała walnego ze- nęła Je na swo1ą }<orz. ysc W re ordo· I •• 
brania ł..ZOPN-u w sprawie zmiany nazw klu-1 wym stosunku fo:l (8:1). 
bów iabryc:znych opa~ta jest na art. 30 statutu Reprezentacja Polski przewyższała Olbrzvmie 7.ainteresowanie najstarszą imp~ezą 
PZPN-u j ze sosowan1e przez kluby fabryczne l d k , • •• • d I „ . 
nazw reklamowych stwarza niezdrowy prece- l ro a ow z emlit~acu z.arowno po sportową ŚW 1uta 
cłens. w~glę~e.m szybkoscł Jak I takty.ki gry. Londyn, 24 marca 1 zwycięstw na 31 Cambrldge'u. W r. 1877 wyś. 
Leł11koatleci ŁKS otwiera1·ą sezon Rowme~ pod względ~m . techmcznym Londyn żyje pod znakiem dzisiejszego me~ cig zakończył się .nie.bywałe rzadko n_utowa-

. byli nasi reprezentanci lepiej wyszko- · czu wioślarskiego osad uniwersyteckich Cam· nym „martwym b1eiuem", t. zn. obydwie O!;a• 
W pon1edztałek, 29 bm. sekcja lekkoatletycz- leni ., ,.. I bridgę I Oxford. Odbędzie się on po raz 89. _.. dy równocześnie minęły linię mety, W łatach 

na ŁKS.u. otwI.era sezon za~odam1 w~wn.ętrzno. D t 'ł t • l Pisma anglelslde zapełniają całe szpalty spra· przedwojennych Oxford dwukrotnie miał serię 
klubowymi, ktore odbędą się na stad1on1e pr:i:y , O gry przys ąpi a reprezen acJa wozdań z przebiegu ostatnich treningów tych powodzenia, a mianowicie w latach 1861 do 
Al. Unii o godz. 10-ej przed południem.. panstwowa W składzie Identycznym CO 1 osad, dyskutuląc obszernie nad Ich szansami. 1869 odniósł 9 zwycięstw pod rząd, a triumf 

•d w Paryżu, a jedynie Góra zastąpił Ple- I Wyścig ten w czasach powojennych przy- ten powtórzył w latach 1890 do 189S. Sukcesy 
N a co I ą ca II w tym składzie grano Jednak tył- : niósł olbrzymią passę zwycięstw „lasnonlebies~ te zostały Jednak przewyższone przez Cam-

d ii.. d ~u a.. ';I k d. p I d ko no w kich", którą to nazwą określa się osadę Cam· bridge, który w latach 1924 do 1936 oclnltisł 13 
OC110 Y n Ctu U • .o O pauzy. 0 p~uz e 0 !1a . bridge. Cambridge zwyciężył mianowicie w la· i zwycięstw pod rząd i prowadzi obecnie ~tosun 

Ka towice, 24 marca zespole szeregu zmian dla dama moz- tach 1920-1922 oraz w latach 1924-1936, ustę kiem zwycięstw 47:40. 
Ze sprn. wozdan la kasowe~o ~a odbytym O'>· '1 no.ś~i gry i P.oz~stałym zawodniko!11. puj ąc tylko raz w roku 1923 pierwszeństwa I W roku bletący_m poc~-~tkowo leplc_i po~o 

tatulo. walr1 ym zgr_om adzen111 hgowc;!o Ruchu Mteisce Rudmckiego w bramce za1ął Oxi?rdowl. . . ~zlło się OxiordoWI tak, 1z .Po~szechme wro· 
okazuie slę. że obrot lrnsow y w rok•1 1936 v y- tnraz Albański za Martynę zagrał Mi- . \\ r. 1934 Cambridge ustanowił takze rekord zono mu zwyslęstwo. Ostatnio 1ednak l'Y luacją 
no&iJ 6;? .~00 lf. w rolcu 1935 był o Si.OOO zł. '", 1 

• • ' • • , trasy Putney - Mortlakc (6840 m.) wJ•no!.zą- 1 uległa zdecydowane! zmianie. Camhrld~e bo· 
większy i wynosił 1111.0GO zł. c!ta,sk1... P iec II zastąpił W,asiew1cza, cy 18:03. Poprzedni rekord trwał 23 lata, a 

1 
wiem znacznie poprawił cię, podcza:> gdy Ox-

Najpoważniei sze wpływ1' dala sekcja 1;ilkar I wreszcie Wostal zagrał za· Pieca I. I ustanowiła go osada Oxfordu w roku 1911 w ford wykazuje spadek iormy. 
sk, gdyż S0.100 zł. Wyd.i t!d t~j ~c!•d_l wynio~ły l Strzclcmnl hragiek w kolejności ich czasie .18:29: W latach 'Yolennych od 1915 do Zan.osi 1slę wł.ee na .14 z rzęd.u zwyclęstwo 
43.8Z7., t. j. ok?ło ~.6i0 zł., 1~1t1•!ec~mc. . , zdobycia byli do przerwy: Wilłmow- 1919 bieg me odbywa~ się. . „ Camb!1~ge 11, • kto~ego Jednak opJnla angielska 

Sprawozdanie ml:! wyjasma, .1aloc;.:o rodza111 . • · • · • • • I W latach przedwo1ennych „prowadził w wyrazme sobie me życzy, prag11;1c aby zWY· 
„ą wydatki sekcji piłkar<;kiei, która w ciąguj· ski, Piontek, Matias, W1hmowsk1 dwu- tym meczu Oxford, który wygrał pierwszy cięstwo Oxfordu przerwało jednostajność suk-
~oku sl1on umowała 43.827 złotych. krotnie, Matias, Piontek i znów Matias. blei w. roku 1829 1 do roku 1914 odniósł 39 cesów „Ja11no • nleble&ldch", 



Str. 8 

o trochu 
Spotkały tlę dwie kumosz~ 
- Ach, mofa paai.„ - żali slę pNrwua. _ 

Nie ma pani pojęcia, ile kłopotów sprawia ml 
mój syn„. Jestem przez niego chora.„ 

- Co się stało?-
- Karty go gubię.„ Po całych nocach 11ra w 

ktaty i przegrywa cały swój zarobek! 
- Moja pa.ni.u - zaczyna druga. - Móf syn 

też nie jest lepszy„. W karty wprawdzie nie llra, 
ale za to całą forsę traci na wyłicillachl-

- No, to pani syn jest przynajmniej na fwl•· 
żym powietrzu! 

•• ·• · 
Kupściowle ma)ą gościa. Kupśclowle poka· 

zu~ą gościowi swego a-letniego synka. 
- No Jak się panu podoba nasz Miecio? -

pyta Kupśclowa. 
- O, bardzo.„ - zachwyca się ~ó - On 

Jest bardzo podobny do olea.„ 
- Do olea?" - dziwi się Kupśclowa - O, 

nic... Sądzę, że to mote tylko dziś wyjątkowo, 
bo 1azWYczaJ Miecio wygląda bardzo lnłell· 
gentnie· i ładnie-

M 
Nauczyciel zwraca się do uczniów w klasie: 
- Kto ml Powie co to Jest szczęście?„ 
- Ja wiem! - odzywa się Jaś. 
- No? 
- Szczęście to - grunt! 

M 
Pan Hieronim wybrał się z ;ianną Zosią na 

wycieczkę w góry. Po dwucb godzinach wró­
cił z obandatowaną głową. 

- Lawina? - pyta przyJacleL 
- Nie. Panna Zosia t - brzmi odpowledt. 

Kac l Kotek. 
- Wie pan, panie Kac, llekroC spotykam 

pańską żonę, zawsze bardzo się cieszę.„ 
- Z czego? 
- Że to nie Jest moja tona-

•• l*1 

Pani Kunegunda zwraca się do mleczarki: · 
- Dlaczego mleko Jest dziś takle wodniste?„ 
- Nie wiem, proszę pani.„ - odpowiada 

mleczarka - Może dlatego, że nasza Jałówka 
była wczoral na deszczu-

M 
Ałolzy Poszedł na wystawę. Przed obrazem 

pf'zellstawlaJącym żebraka pod płotem Alojzy 
zatrzymał się I powiada oburzonym głosem: 

- To skandali„ Ja tego żebraka znam!'" 
Odc mnie ten łotr wycygą.nfa Jałmużny, a po 
tym za mole pieniądze robi sobie portrety!". 

Codzienna nowelka „Expressu·" 

2:4.lll l.7~ft~ ig~7 

Gra rea Anglia- iszpanta 

Nr. 83 

Reprodukujemy najnowsze zdJecie 
przedstawiające szefa hiszpańskieg~ 

Granica pomiędzy angielskim Gibraltarem a Hiszpanią jest pod stałą ochroną rządu powstańczego w Burgos, łnicia· 
angielskich policjantów I hi szpa1iskich falangistów. tora I naczelnego wodza powstania gen. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~fu~~~ze~~~~H~ .;; gen. Moreno w głównej kwaterze po· 
, Z pobytu Mussolinlego w Trypolitanii wstadców w Salamance. 

Wjazd Mussoliniego do Trypolitanii odbył się z wielką uroczystością. Towa­
rzyszył mu orszak, składający się z 2600 jeźdźców. Przed Jego koniem niesiono 

rózgi liktorskie - oznakę ruchu faszystowskiego. 
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Zwłoki marszałka trzech państw, Fran· 
cji, Polski ł Anglii, Focha, złożone zo· 
stały przed kilku dniami w Pałacu In· 
walldów, obok grobowca Napoleona. 
Na zdłęciu widzimy wspaniały sarkofag 
z bronzu, ustawiony w mauzoleum Fo· 

cha. 

tania. do oj!czyg.tych woo 1 
Myślał o Alicji. Przez te pięć lat nie 1W1:'óci, musi wrócić! 

miał od niei żadnych wiadomości. Może Przed dwoma mieaiąicami założył w 
już wyszła zamąż, może zupełlnie u- Sza.in.gha.ju sklep bławatny. W Cbinoc:łl 

Mała, chińska S'taieyjka kolejowa bu- Marcin sam nie wiedział t>OCO p~- pomniała o jego istnieniu. Pociąg zaraz Obliczył WISZVstko dokładnie I był 
dziła się do ży-cja tyliko wów<:zas, gdy szedł 111a sta.c.ję. Nie czeikał oa ni~ogo. odjeżdża, trzeba się spieszyć, trzeba do- pr~e'koo.any, że w krótkim okresie cia· 
na parę chwil zatrzymywał się express Cóż go obchodzili kuipcy i bo~aci tury- wiedzieć sie„. su dorobi się ipieniędzy. :Wszystko 
międzynarodowy. ści, je•żd.żąicy międzynarodowymi expre·s· - A jaik Alicja? - spytał niepew· wska'Zywało ina tlo, że jego pl;iny są 

Teraz włlaśnie s?odzie.w&no się rów· sami? nie. opa.rte na ibat'ldzo re.a!Lnych podstawach. 
nież nadejścia pociągu. Gdy pociąg z głochym foskotean wje- - Dz.iękuię. Jes:zicze oie wyisz.ła za· PeWIIlei no.cy wyibuchł pożar. Nia u· 

Na dworcu tłoczyły się ~upki wy· chał 111a stację, w pietrwszei chwili na- mąż. le.gało iwątflpliwo§ci, że skłep podpal:li 
nędmiałych, obdartyoh Chińczyków. wet nie podniósł głowy. W tej chwili roziległ się gwi~d l-01ko- mu konkuroo<:i. Marcin inie by( ubezpie-

Na ławce, na peronie, siedziało kilku Dopiero później wstał z ławO:ti i sta- motywy. czony i siiradł wszystko, co posiadał. 
Eur-opejczy\ków. :W-śród nich Zllliajdował nął obok grupki Chińczyków, która ci- - Jeszcze iedno„. - u-..rołał - Czy Dl Się Marc1'n Kalm. ł · d k' · · 1'eszcze 111ie z,anom1n1'ała.... · ategQ też właśnie <>puścił Szang-snę a się · o o 1en wagonów p1erwsze1 "' ha' N' 6 ł · · ~- · l' 

W ciągu ostatnich paru tygodni, klasy, ofiarując podróżnym rozmaite - O czym? - l· iem !! JUZ l.4ID na nnc ~czyć. 
wskutek ciężkich ;przejść, podupadł na błyskotki i smaikołvki. Konduktor zat.rzasnął drzwL Tu w tei małei mieściinie znalazł 
duchu, zczeriniał i schudł. Nagle z wagonu drugiej klasy wychy- Marcin chciał ieszcze mówić, prze- przygodną pracę, jakie> murarz, przy bu-

Myśllał mów o małym, austrjaclkim liła się głowa jakiegoś mężczyzny. cież Alfred peW1110 nawet się nie domyś· dowie filii jednego z banków europe]· 
miastecziku, w iktórym 51Pędził swe naj- Czyż to możliwe· - AHred, brat I lał, że 0111 wyjechał przez AliCiję, że chce skich. 
lepsze lata. Gdyiby 111ie Al1oja, być może Alicji? ~do lrliej wirócić, ale,, ieiszc·ze ni~ teraz, Za trzy tygodnie slkończy się ta pra-
do tej pory mieszJkałby iesz·cze w sza- Marcin wpił wzrok w młodego, do- może za rok, za dwa, J!dy los mu się ca. Co cl.alei? 
rym jednopiętrowym domku, razem z brze ubranego mężczyznę. WTe•szcie · uśmiechnie„. Pned dw-01D1a miesiaicami chciał już 
ojcem - emerytem. - Ka1m, to pan? - usłyszał zdzi- Młody mężczyzna machnął mu we- napisać do Alicji. Sądził wówcza<>, że 

Ale Marcin pragnął za wszelką cenę wiony głos. soło ręką i wsze•dł do swego przedziału. zibliża się chwilla, ikiedy będzie mógł się 
zdobyć Ali.oję. Marcin rzucił się w kierunku wago- Jeszcze parę seku'Ild i pociąg, sapiąc iei oświadczyć„. 

Marzył <> wielkiej karierze, o ma- nu. głośno, począł się oddalać„. A teraz znó.w st~czył się n~ dno .. 
jąt:ku. Gdy będ·zie bogaty, bogatszy, niż. Młody mężczyzna stanął na stop· Tłumy Chińczv\ków 'POWOii "nracały Czy ~łyme znow na t>OWlerzchnię? 
ojciec Alicji, nic iuż nie stanie na prze- niach. Uścisnęli sobie ręce. do miasteczlka. Marcin był uparty. Nie podda się, 
sz~odzie jego szczęścia. Bo wówczas - Co pa.n tu robi? - zawołał Al- Stacja zmów opu1Stoszała. I nie z.rezygnuje z dalszej watki. 
Alicja wreszcie zgodzi się zostać jego fred - To doprawdy nie7JWVkłe spot· Marcin znów usiadł ina ławice, w ką- Gdy wyijeżdżał zdawał s-O'bie sprawę, 
żoną. ka.nie! cie peronu. że będzie musiał bory1kać się z losem. 

Dlatego właśnie · pewnego dnia wy· - Mieszikałem w Szanghaju - od- SiPoglądał smutnYlIIl wzrokiem na !Wrócił z dW10rca do swei nędznej 
jechał w świat. powiedział mu pośpiesznie - Teraz tu oddalaiący się expiress. nory. ~ 

Miał kolegę w daleikim Szanghaju, się przeprowadziłem. Ale nie na długo. Te· dwie miinuty taik szvhko przemi- Położył się na ziemi i zapadł w ka· 
któiy w krótkim c-zasie dorobił się wła· - Czy pociąg zaraz rusza 7 nęły. Nawet nie zdążył się dowiedzieć, mienny sen. 
snego, dużego prze.dsiębiorstwa. Cze- Marcin spojrzał na zegar. czy Alicja jeszcze pamięta„. Śni.lo mu się, że wrócił do kraju, że 
mużby i jemu miało się nie udać? - Za dwie minuty. - odpari. A dokąd jedzie Alfred? Czego on trzyma w ramionach Alicię„. 

Pięć lat prwbywał już w Chinach. - Szkoda. Chciałem z panem pomó· szuka 'w Chinach? - _. 
Ostatnio wiodło mu s ię coraz lepiei I wić. I1le to lat mi nęło od pańskiego wy- Marcin ukrył twarz w dłoniach. Nazajutrz nast1l!piła katastrofa. 
wreszcie stanął na pewnym gruncie. I I jazdu? Ogarnęła go nagła, niep0hamowana . Zawaliło się rusztowanie przy budo-
na~e nastąpiła katastrofa. - Pięć lat. tęsknota. wie gmachu banku. Pięciu robotn1J{Ó'W 

Teraz znów by-ł ~ę~z.arzem,. znów mu-

1 

-;-- Pięć lat... A jak s. ię panu wiedzie, Tyle .tysięcy. kil~n;etró"". ~z.ieliło, go zostałip zabitych. Trzej Chińczycy, j.-:1.kiś 
siał rozpoczynac c1ęzką, nieubłaganą pame Kalm? \ od małe j , austriacki m1e scmy, tyle emigrant rosyjski i Marcin Kaim. 
rwalkę. Marcin nie do słyszał nawet te.go py- •mórz, rzek.„ Czy jeszcze kiedyś wróci DOL. 
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